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Czy to prawda? 


Wszyscy pamiętają mowę cesarza Wilhelma II, 
wypowiedzianą w Toruniu i jej ustęp koń- 
cowy, skierowany przeciw Polakom. Ku najwyż- 
szemu zdziwieniu usłyszeliśmy wtedy, że między 
Poiakami znajduje się jakieś stronnictwo wywro- 
tu, przeciw któremu zwrócił się gniew pruskie- 
go monarchy, że zaś żaden z Polaków nie po- 
czuwał się do winy, przeto naganę odnoszono do 
uczuć i przekonań narodowych w ogóle, których 
przecie żaden Polak wyrzec się nie może. Rzecz 
ta pozostawała wciąż zagadką i dopiero teraz 
znalazło się w Wielkopolsce pismo. które usiłu- 
je ją rozjaśnić. 

Oto wychodzący tamże Przegląd poznański, 
w artykule „Na wyłomie*, ogłasza następujące 
oskarżenie : ° 

„Stary, cichy i ponury Toruń wre dzisiaj, 
kipi i tętni życiem gorączkowem. Jak wielki po- 
sępny znak zapytania sterczy gród nadwisłański 
w oddali, a wewnątrz żal, niepokój nerwowy i 
spotęgowany ucisk administracyjny. Wszyscy szu- 
kają winy lub winnego, bo nie ulega już obe- 
cenie żadnej wątpliwości, że cesarska krytyka zwró- 


coną była do toruńskich Połaków i w jakiś. 


fakt zagadkowy lokalnej natury godziła. A gdy 
najsumienniejszy rachunek sumienia nic nam nie 
odsłania, gdy wrogich państwu dążności i zamy- 
słów nie ma w społeczeństwie polskiem, zjawia 
się nagle słowo syczące jak żmija: Intryga i 
denuncjacja. Słowo to rośnie, potężnieje, pali 
mieszkańców Torunia. Wieść niesie, że cesarz 
na dworcu rzucił burmistrzowi takie pół ciemne 
wyrazy: „Wiem bardzo dobrze, czemu to powie- 
działem. Informacje moje są dokładne". Któż 
zatem informował cesarza, któż rzucił cień po- 
dejrzenia na toruńskich Polaków, któż kłamli- 
wym podszeptem zrumienił gniewem królewskie 
oblicze? Mówiono wiele o niemieckich doradcach. 
Wymieniano nawet wybitne osoby z świata u- 
rzędniczego, ale pogłoski te, po bliższem zbadaniu 
sprawy, okazują się luźnym, bezpodstawnym do- 
mysłem. Z Torunia dziś inne, zadziwiające nad- 
chodzą wieści. Mówią coraz głośniej i coraz do- 
kładniej o polskiem źródle iniormacyj cesarskich, 
a wskazują je tam, gdzie każda opozycja naro- 
dowa mieni się socjalizmem, anarchją lub Ko- 
ścieleckim rozbojem. Na razie nie wymieniam 
żadnych nazwisk i bliżej nie charakteryzuję skan- 
dalicznego zdarzenia, bo sprawa ta rozegra się 
niebawem przed trybunałerm wiecowym i odsłoni 
bezmyślną dyplomację pewnych koteryj. Dziś 
tyle tylko powiedzieć mogę, że w historji zja- 
zdu Pelplińskiego znajduje się podobno polska 
petycja, wysłana do Berlina, a w niej ilustracja 
zachodnio-pruskiej dzielnicy, jako polskiego gnia- 
zda rozpanoszonych, zarażonych socjalizmem ży- 
wiołów przewrotu, którą stłumić trzeba wielką 
demonstracją o charakterze konserwatywnym i 
skupieniem wszystkich obrońców „ładu i po- 
rządku. 

„Wieść ta rozjaśnia ciemności. Ten cesarz 
niemiecki, rzucający w każdem przemówieniu 
swojem rękawicę socjalizmowi, nwierzył polskiej 
informacji, uwierzył w egzystencję „czerwonego“ 
Toruniu i skarcił go w mowie pamiętnej. Ta- 
kie tłómaczenie odznacza się' stylowem prawdo- 
podobieństwem. Cesarskie słowa, to bój z socja- 
lizmem w lokalnem zastosowaniu, to potępienie 
toruńskich Polaków za rzekome hołdowanie 
ideom przewrotu. 

„Powołano nas do porządku za winy urojo- 
ne. My powołojmy do porządku czlowieka, sączą- 
cego nieufność do ludu polskiego w serce mo- 
larchy. Niemiłą wprawdzie staje się rola proku- 
ratora i sędziego, jeżeli oskarżony działał w u- 


'wie, a jeśli wie, niechże 


czciwej intencji, jeżeli korona zasług narodowych 
wieńczy czoło jego,.a w piersiach serce bije go- 
rące, ale nam przed świętym nawet pióra łamać 
i ust zamykać nie wolno, gdy w chwilowym o0- 
błędzie, lub lekkomyślnym pory wie krzywdę spra- 
wie publicznej wyrządza”. 

Dziennik Poznański. zacytowawszy artykuł po- 
wyższy, tak od siebie pisze: 

„W powyższych słowach tak ciężki zarzut 
denuncjacji i fałszywego informowania rzucony 
jest w twarz jakimś osobom, a przez to pośre- 
dnio społeczeństwu polskiemu, z3 niepodobna go 
milczeniem pominąć. Dlatego my, w interesie 
społeczeństwa naszego, tj. usunięcia wśród niego 
zupełnie naturalnego niepokoju, wzywamy Prze- 
gląd Pozńański, aby zechciał wymienić te osoby, 
które w tak niecny i ohydny sposób względem 
społeczeństwa i to własnego postąpić miały. 
Uważamy to za obowiązek prostej uczciwości i 
honoru i w imię też tego domagamy się wy- 
mienienia nazwisk tych, którzy wielce nieuczci- 
wego czynu, wedle informacji Przeglądu Poznań- 
skiego, dopuścili się. 

Przekonani jesteśmy, że Przegląd Poznański, 
który podał tę rzecz do wiadomości publicznej, 
a myślimy z świadomością, a zarazem z poczu- 
ciem moralnej odpowiedzialności, nie pozwoli 
czekać na odsłonięcie tajemnicy“. 

Do słów poznańskiego kolegi, na którego u- 
wagi godzimy się w zupełności, boć w tej spra- 
wie nie bardziej nie szkodzi, niż ciemność, do- 
rzucamy tylko pytanie: Czy to prawda? Jest-że 
to możliwe, by ktoś, zapomniawszy o zbauwiennej 
zasadzie: „Tylko nie za wiele gorliwości!“ do- 
puścił się kroku, kompromitującego nas niesłu- 
sznie przed całym Światem? Wszystko zdaje 
się na to wskazywać, że Przegląd Poznański coś 
całą sprawę nale- 
życie oświetli i wskaże winnego, niesłuszną 
bowiem byłoby rzeczą, aby za winy jednego 
cierpiał naród cały! 


Rosja w Azji. - 


Wiadomość, że rząd rosyjski wysłał na gra- 
nicę chińsko-koreańską 5.000 żołnierzy, poruszy- 
ła wszystkie umysły i zaniepokoiła opinję pu- 
bliczną, gdyż widocznem jest, że Rosja chce czyn- 
nie wystąpić, a przytem coś zarobić. 

W Europie dla carów skończyły się już pod- 
boje. Co było możliwem do wzięcia, wszystko 
już zrabowano. Marzenia wielkorosyjskiej partji 
o złączeniu wszystkich Słowian pod berłem 
władcy północy, nie wyjdą nigdy po za granicę 
fantazmagorji, gdyż interesowane mocarstwa ni- 
gdy na to nie zezwolą. Afryka i Ameryka za da- 
leko, Azja znajduje się przy granicach, więc w 
tamtą stronę, od czasów panowania Mikołaja I. 
zwrócono baczną uwagę i z żelazną wytrwało- 
ścią, Rosjanie zdążają do podbicia całej środko- 
wej i północnej Azji. Padł Kaukaz, w ślad za 
nim poszedł Turkestan i Chiwa, nad Bucharą 
ogłoszono protektorat, a teraz kolej przyszła na 
Koreę i Chiny. 

Rosjanie w tych podbitych krajach rządzą 
daleko rozumniej, niż w Polsce. Na Kaukazie, 
niesforną ludność, chwytającą ciągle za broń, 
przesiedlili do Rosji, lnb wysłali do Turcji, Czyn 
ten barbarzyński, spełniony był w imię racji sta- 
nu. Za to z potulnymi Persami w Chiwie 1 Tur- 
kestanie postępują bardzo oględnie. Zostawili 
im religję, język i samorząd wewnętrzny. Budu- 
Ją tam miasta, drogi, koleje żelazne i kraj z 
natury bogaty, bardzo się pomyślnie rozwija. 

(o rok Rosja posuwa się naprzód i zbliża 
do Indyj. Obecnie rozdziela ją tylko Afganistan, 
a pikiety rosyjskie stoją już tylko o 50 dni drogi 


od granie Indyj. Starcie między Rosją i Anglją 
jest nieuniknione, ale na to musimy jeszcze dłu- 
go poczekać. Angielscy dyplomaci prowadzą cza- 
sem politykę „od wypadku do wypadku*. Kilka- 
krotnie nadarzała się im sposobność zniszczenia 
swego największego wroga azjatyckiego, jak w 
wojnie krymskiej lub w 1878 r. i osłabienia go 
na znaczny czas. Nigdy jednak nie skorzystali 
i z zimną krwią przypatrywali się dalej gwał- 
townym postępom swego wroga w Azji. Rosja 
tymczasem gorączkowo gotuje się do wielkiej a- 
keji Wybudowała kolej zakaspijską, kolej sybe- 
ryjska szybko postępuje, a z jej wykończeniem 
będzie miała dwie wielkie drogi prowadzące do 
środka Azji, nie mówiąc już o komunikacji wo- 
dnej. Wtenczas z łatwością może rzucić 800.000 
armję. a podburzywszy ludy Imdostanu zniszczy 
Anglię, nietylko w Azji, ale i w Europie. 

Jak wyżej powiedzieliśmy, Rosja nie jest je- 
szcze tak silną, aby mogła uderzyć na Anglję i 
sprawa ta obliczoną jest na dziesiątki lat. Obe- 
cnie przytrafiła się korzystna chwila wyciągnię- 
cia zysków z zatargu chińsko-japońskiego i rząd 
rosyjski z pewnością coś na tem zarobi. Japoń- 
czycy w sile 600 ludzi zajęli graniczne miasto 
chińskie Hang-Tschung, leżące w bliskości zato- 
ki Possieta. Jako zdolni strategicy, obsadzili wa- 
żną pozycję i silnie ją ufortyfikowali. Z tej 
strony od Ussuri mogliby wtargnąć Rosjanie, 
a fortyfikacje Hung-lschungu musiałyby ich za- 
trzymać w marszu. j 

Przypuszczalnem jest, że Rosja myśli o naj- 
ściu na Koreę, ale do tego ów 5.000 korpusik 
jest za słaby i spotkałby się z poważnemi siła- 
mi japońskiemi. W krainie amurskiej i we wscho- 
dniej Syberji wojska rosyjskie składają się tyl- 


„ko z 20 bataljonów piechoty, 14 sotni kozaków, 


4 hateryj, 1 kompanji saperów i 3 kompanij 
artylerji wałowej. Z tej liczby 10 bataljonów 
linjowych musi być użytych do strzeżenia wię- 
Źniów i zakładów górniczych. Zaledwie więc do 
ekspedycji mogłoby być użytych 10.000 ludzi. 
Z tem trudnoby rywalizować z wyćwiczonem 
wojskiem japońskiem, lub nawet z Chinami. 
Wzmocnienie korpusu mogłoby nastąpić drogą 
przez Odessę, ale połączone jest z wielkiemi 
trudnościami i wątpić należy, żeby chciano to u- 
czynić, Jedynie tylko z Turkestanu i zachodniej 
Syberji mogłyby nadejść posiłki. Ale wobec nie- 
pownej ludności tamtejszej ryzyko za wielkie. 
O ściągnięciu zaś wojsk z Rosji nawet mowy być 
nie może. 

Wobec tych ewentualności, tylko demonstra- 
cja morska może przynieść korzyści. Jak dono- 
szą ostatnie wiadomości z Petersburga, w Kron- 
sztadzie uzbrajają 4 pancerniki, które będą wy- 
słane na wody chińskie prócz nich eskadra oceanu 
Spokojnego stanowi już imponującą cyfrę 14 
okrętów pierwszej i drugiej klasy. 

Gdyby jednak Rosja chciała się pokusić o za- 
jęcie części Korei, w ostateczności może spro- 
wadzić część wojsk z obwodu kaukazkiego. Na- 
stąpiłby zatarg z Japończykami a następnie 
z Anglją. Owe błogie i idealne porozumienie, 
między państwami europejskiemi, rozwiałoby się 
jak mgła poranna i znaleźlibyśmy się wobec 
komplikacyj, których doniosłości nikt nie jest 
w stanie obliczyć. 

Kto dożyje, ten zobaczy. 


Z KRAJU. 


Lwów 10 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). . 
(N. T.) Organ żydowskiej partji, zwącej się 
syońską, Przyszłość, rozpoczął trzeci rok istnienia 
i zwiększył swój format. Uwagi godnym jest arty- 
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kuł wstępny, poświęcony wywodowi, iż żydzi pod 
żadnym warunkiem nie mogą zrzec się wiary nie- 
zachwianej w odbudowanie ojczyzny (czyjej * boć 
ich ojczyzną chyba świat cały). Muszą więc bro- 
nić się, gdyż byt swój fizyczny widzą zagrożony 
w wysokim stopniu (?!) a zgadniecie przez co? 
Przez... postęp ekonomiczny Galicji, kroczący po- 
nad ich głowami (woleliby mieć go ciągle w kie- 
szeni), z tak nieszczęsną metodą, że syoniści goto- 
wi są z matematyczną prawie dokładnością ozna- 
czyć dzień, w którym żydzi... ustąpią z ostatniego 
posterunku gospodarczego i... znajdą się na bruku 
z torbą żebraczą (sie). Antysemityzm bowiem, bia- 
da dalej Przyszłość, pod różnemi postaciami (3) 
niby cyklon przebiega wszystkie ukulturowane (bo- 
daj to przyznają pp. syoniści) państwa, a w szcze- 
gólności na galicyjskiej ziemi podszywa się (?) pod 
hasło postępu ekonomicznego kraju i ruguje (ach, 
gdybyż tak było rzeczywiście!) żydów z wszelkich 
pól pracy społecznej (chyba: spekulacyjno-oszukań- 
czej). Antagonizm panujący od 20 wieków między 
żydami i nieżydami ma uzasadnienie w stosunkach 
organicznych narodu (?) żydowskiego, który prze- 
siąkł niemoralnemi wpływami (wyznanie, zaparcia 
się pełne!) i wskutek tego od lat 50 znalazł się 
wobec swych gościnnych ojczyzn (1?) w takiem po- 
łożeniu, że dziś szybko już, jak po równi pochyłej, 
stacza się w przepaść bez żadnego niemal ratunku. 
„Niemal*, gdyż ostatnią deskę wskazuje mu stron- 
nictwo syońskie, stronnictwo o tyle radykalne, iż 
dąży śmiało i otwarcie ku zupełnemu przeobraże- 
niu dotychczasowej wewnętrznej sytuacji w społe- 
czeństwie żydowskiem, ku stworzeniu schroniska 
dla przymusowych wygnańców, kulturalnego dla 
nich centrum w Palestynie, gdzie rozpoczęte rolni- 
ctwo (?) kładzie fundament pod upragnioną przez 
syonistów budowę... Wspomniałem na począku, że 
Przyszłość zwiększyła swój format; z przytoczonych 
urywków wynika, iż pragnie bodaj w ten sposób 
nagrodzić — ciasnotę poglądów. W tym samym 
numerze syońskiego organu, w uwagach à propos 


głośnego niedawno procesu przed krakowskiemi 
kratkami, znajdujemy oryginalny konterfekt hr. 
Wojciecha Dzieduszyckicgo, jako .dwulicowego 


judofiła*, jako jednego z takich przyjaciół, od któ- 
rych żydzi niczego spodziewać się nie mogą... No, 
co, jak co, ale to — pewne. Jeszcze o czemś za- 
bawniejszem dowiadujemy się z najnowszej Przy- 
szłości. Oto wraz z kolegą swoim, Der Israelit, wzy- 
wa ona żydów, by Smigusa, który ciągle „plwa na nich 
obrzydłem dowcipem*, nie — wspierali. Wzywa, 
lecz nie wierzy w skutek pożądany. Czemu? Bo „bur- 
żoazjażydowska drży przed lada analfabetą publicysty- 
cznym (?) i woli zajego milczenie grubo się opłacać“ (?.) 
Kachał prenumeruje „ze strachu” aż kilka egzem- 
plarzy, jakiś mecenas lwowski wykupywać zwykł 
część nakładu, a liczne firmy wybitniejszych ku- 
pców żydowskieh anonsują się skwapliwie „dla spo- 
koju* w antysemickiem piśmie. Wszystko istotnie 
zgodne z psychologją żydów. 


Sezon jesiennych zebrań w Kole literackiem 
rozpoczął w ubiegłym tygodniu Aureli Urbański 
odczytaniem dwóch własnych obrazków belletrysty- 
cznych, wczoraj zaś mówił dr Witold Bartoszew- 
ski o wierze i nauce w kwestji powstania świata. 
Młody, lecz bardzo inteligentny i wykształcony 
prelegent, w wywodzie zarówno umiejętnym, jak 
zajmującym, starał się uwydatnić szczeble, po 
których umysł ludzki, głodny wiedzy, wspinał 
się, zanim doszedł do dzisiejszego pojęć rozwoju. 
Temat był obszerny i poważny, nie mógł, oczywi- 
sta, zostać wyczerpanym w jednogodzinnej poga- 
dance, tak jednak zajął licznych słuchacz", że na 
ich prośby dr B. prawdopodobnie jeszcze na drugi 
wieczór ich zaprosi. Wczorajszy odczyt, o ile wiem, 
był tylko wyciągiem z pracy, którą prelegent już 
oddał do druku. 

W czasach grasującej epidemji bardzo aktual- 
nem jest ogłoszone co dopiero dzieło prosektora 
w lwowskim szpitalu głównym, dra A. Krokiewi- 
cza, p. t: „Studjum nad cholerą*. Autor, ceniony 
fachowiec, kreśli zwykły proces szerzenia się tej 
choroby, przechodzi jej ogniska galicyjskie w u- 
biegłych dwóch latach, krytykuje teorję Pettenko- 
fera a oświadcza się przekonywująco za teorją o 
zarazku cholerycznym w wodzie, pokarmach itp., 
uznaje wreszcie „przecinki* Kocha za rzeczywisty 
„specyfik* choleryczny i główny czynnik azjaty- 
cekiej epidemii. 

A teraz nieco z... humorvstyki. Do W, ab- 
surdum może doprowadzić dziennikarza osobista 
nienawiść, małostkowość i prywata, mamy kapi- 
talny przykład w jednym z pism tutejszych. W 


>GŁOS NA RODU«. 


pewnym koncercie śpiewał między innymi kwar- 
tet; recenzent owego pisma zdając sprawę z wie- 
czoru nie mógł naturalnie zanilczeć o kwartecie, 
który stał się wybitnym punktem programu a pi- 
sząc, musiał wymienić wykonawców, zwłaszcza 
artystę opery do nich należącego. Kolega redakcyj- 
ny jednak p. recenzenta „nie lubi się” z tym ar- 
tystą, więc... zoczywszy w notatce nazwisko mu 
nienawistne, każe zecerowi wyrzucić je i zosta- 
wia — kwartet znakomicie odśpiewany przez 
trzech! To nie anegdotka, ani wymysł, ani przy- 
padek. I dlatego otym drobiazgu wspominam, ja- 
ko charakterystycznym, niemal typowym. Zaliczy- 
łem „wypadeczek* powyższy do humorystyki ale 
ma on i odwrotną swą stronę. Jest mianowicie o 
tyle smutny, mojem zdaniem, że zdradza jak ni- 
skiemi prawie zawsze pobudkami kierują się u 
nas ci, którzy mają pretensję reprezentować vpi- 
nję publiczną ijak niezgrabnie, śmiesznie, dziecin- 
nie, po prostu nieprzyzwoicie i nieszlachebnie swo- 
je tendencje uprawiają. 


ł 

Mógłbym wam na to przytoczyć cały szereg 
dowodów różnorodnych w guście podanego wyżej ; 
mógłbym wskazać wiele osobistości, których wystę- 
py czy na scenie, czy estradzie odczytowej, czy na 
niwie literackiej i publicystycznej, czy nawet na po- 
lu działalności publicznej, albo ignoruje się u nas 
systematycznie z umysłu, albo zbywa w sposób le- 
kceważący albo wreszcie złośliwy, szyderczy, choć 
niczem nieuzasadniony. Równocześnie nie brak i kou- 
trastu; nie brak sążnistych reklam, bombastycznych 
planów dla rzeczy bez wartości, dla miernot, dla zer, 
które jednak wtajemniczywszy się w arkana dzi- 
siejszej pracy, umieją doskonale wyzyskiwać je ku 
swoim ambicjom, lub karjerowieczowskim celom i 
interesom. Czy stosunki takie można uznać za nor- 
malne, za zdrowe, i uczciwe, czy należy i wolno 
znosić je bez protestu tym, którzy to widzą, odczu- 
wają i protest założyć mogą? Sądzę, że poważniej- 
sze dziennikarstwo we własnej, dobrze zrozumia- 
nej sprawie, winnoby pomyślić o zmianie obecne- 
go stanu rzeczy. Przedmiotowa, dokładna, sumien- 
na informacja, to absolutnie pierwszy obowiązek 
prasy. Kto o nim zapomina, lub pamiętać nie chce, 
kto nadużywa pióra dla dogadzania własnym na- 
miętnostkom, sam na siebie wyrok podpisuje. że 
jest naprzód żakiem a później indywiduum społe- 
łeczeństwu szkodliwem. 


Lwów 11 października, 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


(N. T.) Wczoraj przed ławą przysięgłych ro- 
zegrał się zajmujący proces rusina-narodowca prze- 
ciw moskalofilowi; prof. Szuchiewicz oskarżał re- 
daktora Hałyczanyna o obrazę czci. Faktycznym 
redaktorem tego zacnego organu jest osławiony: An- 
drijewicz Marków, odpowiedzialnym jednak pan 
Lucyk; ten więc stanął wobec sądu. Geneza pro- 
cesu łączy go pośrednio z Wystawą krajową. Ha- 
łyczanyn bowiem, wedle tłómaczeń strony pozwa- 
nej, przeciwny odrębnemu, samoistnemu udziałowi 
Rusinów w krajowej Wystawie, namiętnym i or- 
dynarnym artykułem zaatakował prof. Szuchiewi- 
cza, jako referenta partji etnograficznej, a orędo- 
wnika właśnie ruskiej „odrębności“. Zaczepiony 
odpłacił się pismu, umiesz.zając w swoim oddzia- 
le, na trójramiennym krzyżu słowa: „Postawił Jó- 
żef Markow za odpuszczenie grzechów!*.. W pa- 
szkwiłowej replice nazwał Hałyczanyn profesora 
Sz. klownem cyrkowym, pajacęm, błaznem i głu- 
pim Augustem. Stąd sprawa, którą powód traktu- 
je na podkładzie politycznym zasadniczym, a po- 
zwany na czysto prywatnym, osobistym. Z wywo- 
dów stron obu pewne uwagi zasługują tu na 
podniesienie. Wypisałem, mówił oskarżyciel, na 
krzyżu nazwisko Markowa, ponieważ mię rozdra- 
żnił systematycznemi napaściami i oszczerstwami, 
ponieważ nadto postępowanie jego względem Wy- 
stawy i narodowości ruskiej uważam za grzeszne; 
w Wystawie wzięły udział wszystkie ruskie stron- 
nietwa, bo to, które go nie wzięło, nie jest ru- 
skiem, lecz moskiewskiem. Imieniem oskarżonego 
obrońca starał się przekonać ławę, że obelgi Mar- 
kowa są... niczem wobee „prywaty, nietaktu i pro- 
fanacii*, jaką popełnił prof. Szuchiewicz i że win- 
ni postąpić sobie „ze znanym polskim taktem i 
szlachetnością Polakom wrodzoną”... Zaiste, klasy- 
czne było to odwołanie się do podobnych moty- 
wów przy rozstrzyganiu sprawy, którą równocze- 
śnie usiłowało się przedstawić za „bagatelny" za- 
targ osobisty! Poczeiwym przysięgłym trafiła wi- 
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docznie do serca śmiała dyalektyka, bo zdobywszy 
się na wyskok „szlachetności“, zaprzeczyli wszy- 
stkie pytania co do winy redaktora Hałyczanyna, 
iż pozwolił sobie bezpodstawnie nazwać prof. Szu- 
chiewicza klownem, głupcem itd. Ławę skła- 
dali sami Poiacy i Polak bronił. 


Znany publicysta, p. Teofil Meruuowicz, wy- 
stępuje w dzisiejszej Gazecie narodowej z pięknym 
projektem. Radzi mianowicie, aby dla ustalenia i 
utrwalenia pożytecznego wpływu tegorocznej Wy- 
stawy, na różnorodne usiłowania, skierowane ku 
podniesieniu siły i wydatności wszelakich zajęć za- 
wodowych i przedsięwzięć kuliurao-narodowych, 
ku cywilizacyjuo -ekonomiczemu rozwojowi kraju, 
aby dla tych eelów utworzyć z wszystkich żywio- 
łów, które Wystawę do życia powołały, „Stowa- 
rzyszenie stałe;* Stowarzyszenie to, podzielone na 
sekcje fachowe, miałoby pracować dalej nad urze- 
czywistnieniem przewodnich myśli Wystawy krajo- 
wej z roku bieżącego, miałoby dawać inicjatywę i 
wspierać zachętą wszystko, co może być dla spo- 
łeczeństwa pożyteczne, a 60 z braku podobnych 
czynników, leży jeszcze odłogiem. Projekt p. Me- 
runowicza porusza sprawę zbyt poważną i zbyt 
wiele dającą do mówienia o sobie, by można na- 
tvchmiast oświadczyć się za lub przeciw; w ka- 
żdym razie jednak, projekt ten należy do tych, któ- 
re nie powinny minąć bez wywołania dyskusji nu- 
blicznej a ewentualnie bez skutku, którego p. M. 
pragnie. 

Wczoraj koncert p. Wład. Żeleńskiego uwień- 
czyło duże powodz-nie, zarówno pod względem 
artystycznym, jak kasowym. Pełna słachaczów sa- 
la w „Domu narodowym*, przyjmowała kompozy- 
tora i jego dzieła z gorącem uznaniem, dziękując 
oklaskami i wieńcami. Jutro koncert powtórzony 
zostanie w teatrze. Program obejmował także wy- 
bitniejsze ustępy ze skończonej już opery „Goplana“, 
która w najbliższym sezonie ma ujrzeć światło 
kinkietów skarbkowskich. 

Onegdaj bawił tu wyborny i nader sympaty- 
czny artysta-$piewak, p. Jeromin; kontraktu jeszcze 
nie podpisał, najprawdopodobniej atoli wejdzie w 
skład personalu lwowskiego od I grudnia. Caty 
listopad zajmie 12 występów zaangażowanej juź 
p. Heleny Modrzejewskiej. . 


Lwów S$ października. 
Z krajowej Rady szkolnej, 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 5 października b. m: 

1. Zatwierdzić wybory na reprezentantów za- 
wodu nauczycielskiego do Rad szkoltych okręgo- 
wych: Emila Kazijewieza. kierującego nauczyciela 
3-klasowej szkoły w Kobakach, do Rady szkolnej 


okręgowej w Kosowie: Wawrzyńca Kosibę. kieru- 
jącego nauczyciela 2-klasowej szkoły Libuszy, 


do Rady szkolnej okręgowej w Gorlicach: Karola 
Wilezkiewieza. nauczyciela szkoły ludowej w Ża- 
buie. do Rady szkolnej okręgowej w Dąbrowie: 
Włodzimierza Kaszyckiego, kierującego nauczyciela 
2-klasowej szkoły w Rożniatowie, do Rady szkol- 
nej okręgowej w Dolinie: Aleksandra Zerebeckiegy, 
starszego nauczyciela 4-klasowej szkoły męskiej w 
Dobromilu, do Rady szkolnej okręgowej w Dobro- 
milu: Marcina Gliwę, dyrektora szkoły męskiej 
w Tarnopolu. do Rady szkolnej okręgowej w Taa- 
nopolu: SZcZĘSNKEgO Hanusa. starszego nauezyeielr 
5-klasowej szkoły w Tłumaczu. do Rady szkolnej 
Pad. owej w Tłumaczu. 


2. Wyznaczyć drugimi reprezentantami zawodu 
nauczycielskiego do Rad szkolnych okręgowych : 
Józefa Mertę, nauczyciela kierującego 2-klasowej 
szkoły w Bestwinie, do Rady szkolnej okręgowej 
w Białej; Mieczysława Popowieza, kierującego na- 
uczyciela 6-klasowej szkoły męskiej w Bolechowie, 
do Rady szkolnej okręgowej w Dolinie; Grzegorza 
Feliksa Ozyżowskiego, nauczyciela kierującego 5- 
klasowej szkoły w Tłumaczu. do Rady szkolnej 
okręgowej w Tłumaczu; Dymitra Pukanowa, nau- 
czyciela szkoły 5-klasowej męskiej w Kutach. do 
Rady szkolnej okręgowej w Kosowie, 


3. Zamianować nauczycielem szkół ludowych : 
Mikołaja Seredę, nauczycielem szkoły ludowej w 


Obroszynie : Izydora Damma w Artasowie: Gta- 
bryela Kowalskiego w Żurawiezkach: ks. Jana 


Wnękowicza, nauczycielem religii rz. kat. w szkole 
wydziałowej żeńskiej w Bochni: ks. Andrzeja Bi- 
lińskiego, nauczycielem religii rzym. kat. w b-k]a- 
sowej dol meskiej w Bochni : Józefa (Gurnisie- 
wicza. nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły 


i 
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w Bieczu; ks. Marcelego Kozaka, nauczycielem re- 
ligii rz. kat. w 6-klasowej szkole męskiej w Ja- 
rosławiu. 

4. Mianować Jerzego Janika, zastępcą nauczy- 
ciela w szkole realnej we Lwowie. 

5. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w 
szkołach średnich: Wincentego Franka, Seweryna 
Zarzyckiego, Jana Malinowskiego i Emila Korda- 
siewicza w gimnazjum w Przemyślu; Arona Kohna 
i Wincentego Misiołka w gimnazjum w Stanisła- 
wowie. f 
6, Wyłączyć gminę Tyniowice z zakresu szkoły 
ludowej w Bystrowicach z d. 31 grudnia 1894 r. 
i zorganizować w Tyniowicach osobną szkołę lu- 
dowa od d. 1 września 1895 r. 

7. Przekształcić szkoły ludowe od dnia 1 sty- 
cznia 1895 r.: 8-klasową w Janowie na 4-klaso- 
wą; Ż-klasową w Łoszniowie na 4-klasową; 2- 
klasową w Szezucinie na 4-klasową; 2-klasową 
Chedaczkowie wielkim na 5-klasową. 


Nowy Sącz 9 października. 
Wiec chłopski. 3 
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu). 

Dziś już od rana roiło się w Rynku od różno- 
barwnych tłumów oczekujących na znak dzwonu, 
aby wraz z innemi pójść na nabożeństwo do fary, 
albowiem zbierano się na Wiec chłopski, a każda 
rzecz jeżeli ma mieć powodzenie winna się z Bo- 
giem rozpoczynać, Po nabożeństwie w kościele 
farnym, zgromadzili się wiecownicy przed gma- 
chem „Sokoła*. Tu, u wstępu, poseł Jan Potoczek 
rozdał wszystkim karty wstępu, postanowiono bo- 
wiem wstęp na Wiec tylko za kartami legityma- 
cyjnemi w formie broszurek, obejmujących przytem 
statut i regulamin „Stronnictwa chłopskiego“. Tym- 
czasem w tłumie rozdawał ktoś egzemplarze Kobo- 
tnika. Ciekawi żandarmi wmięszali się w to zaraz 
z powodu nieopłaconej kolportaży i zawiedli bie- 
daka do starosty, który im jednak rzekł, iż to do 
niego nie należy. Uparci stróże bezpieczeństwa po- 
szli tedy do sądu lecz i tam usłyszeli: że rzecz 
„kolportaży* należy do skarbu. 

O godzinie jedenastej przewodniczący, p. St. 
Potoczek, zagaił posiedzenie wybierając na sekre- 
tarzy: pp. Klemensiewicza, Biedronia, Skwarę. 
Trojdana i przedstawił zgromadzeniu przybyłych 
gości, jako to: ks. infułata dra Góralika, ks. pra- 
łata Fociłowskiego, ks. Żabockiego. 

Następnie p. prof. Małecki imieniem Soko- 
łów, powitał zgromadzonych, życząc szczęścia w o- 
bradach. 

Przewodniczący w swej mowie inauguracyjnej 
wspomniał, że przed rokiem zawiązało się „Stron- 
nictwo chłopskie", którego kierownictwo złożono 
w jego ręce, on je dziś napowrót składa w ręce 
walnego zgromadzenia a zdając sprawę z włodar- 
stwa nie tai trudności i przykrości, z których 
szczęśliwie wybrnął, żywi jednak nadzieję, że no- 
wy zarząd już nie będzie miał tych przeszkód. 
zjakiemi musiał walezyć ustępujący wydział. Dalej 
mowca wspomina o opuszczeniu chłopa, pozosta- 
wieniu go losowi i o własnych siłach. Jawią się 
wprawdzie między nimi jacyś przyjaciele ale na 
nich chłop doznaje tylko zawodu. Własność mała 
pracująca ma potrzeby i wydatki, których nikt nie 
uwzględnia. „Trudno jednakże ręce opuszezać — 
rzekł. — Skoro wszystkie stany radzą o sobie, 
czemu my dajemy się zaniedbywać?* Mowca wy- 
jaśnia dalej, że licząc na siebie nie dadzą rady, 
choć rąk przykładają; muszą się więc wszyscy 
łączyć i solidarnie wspierać. „Do tego trzeba tyl- 
ko dobrych chęci. Myśmy złego uniknęli, a wam 
zdajemy władzę, możecie rozporządzać wedle statu- 
tów“. Mowca zaleca dalej politykę chłopską pro- 
stą, rolną. Jeśli gmiua ma wzrosnąć, radzi cha- 
łupnikom a wreszcie gminie, kupować to, Co za- 
dłużone; niech tylko w tem i szlachcie wspiera 
włościanina. Ma obey wziąć, to raczej niech swój 
kupi, zwłaszcza, że grunty rozdrobione po kilka 
morgów, tak, iż nie ma gdzie popaść, podczas gdy 
obok po paręset morgów obcy zabiera. A wszakże 
chłop to Polak, to żywioł narodowy! Przypomina 
mowca, że już w czasach biblijnych znane było 
nabywanie praw między Jakóbem a Kzawem. Wszy- 
Stko złe uleczy oświata. Posłowie znają dolę chło- 
Pa; niechaj więc kołatają w Sejmie o oświatę lu- 
du. Wyborcy powinni do tego zobowiązywać swo- 
ich posłów. Dbajmy wszyscy o podniesienie ludu 
1 o sprawiedliwość równą dla wszystkich! Już i 
dziś chłop kupuje zadłużone, acz z wielką prze- 
szkodą obcych — ale korzystać z tego, oto poli- 
tyka chłopska. Na poparcie swego zdania przyta- 
cza mowę St. hr. Tarnowskiego, który radzi wspie- 
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rać chłopów jako żywioł krajowy i „my niegdyś 
byli chłopy, a biliśmy pod Grinwaldem". Chłop 
kocha swą ziemię, nie baczy, czy za drogie pie- 


niądze, byle ją dostał od obcych, co tanio kupili 
a parcelują i odprzedają drogo. To wyzysk, to 
lichwa! Tej siły żywotnej nie powinno się rzucać 
na pastwę spekulantów żydowskich. Niech chłop 
ma tanią pożyczkę i niech przy licytacji będzie u- 
względniany słusznie, a już wiele będzie dobrego. 
Mowea zakończył słowy: „Szanowni bracia, dałem 
wam pobieżny pogląd na politykę chłopską. To 


jest źródło polepszenia naszej doli. My z Bogiem 


pragniemy dążyć do podniesienia mieszczan i lu- 
du jako równych z równymi!* (Oklaski). 

Odezytano następnie nadesłane telegramy, a 
mianowicie: od księdza z ekolicy z życzeniami po- 
myślnych obrad i od posła Kramarczyka, który u- 
sprawiedliwił swoje nieprzybycie z powodu słabo- 
ści. Potem p. St. Potoczek prosił, żeby go zastąpił 
obecny poseł Żardecki i przewodniczył dalej obra- 
dom, wedle programu, na co zgromadzeni zgodzili 
się. Przewodnictwo objął p. Żardecki, mówiąc: 
„Wysłuchawszy słowa wstępnego, teraz przystępu- 
jemy do porządku dziennego“. 

P. dr Gustaw Romer, prezes Rady powiatowej 
nowosądeckiej, zabiera głos, jako gość, zaproszony 
przez p. St. Potoczka. Złożywszy życzenia pomy- 
ślnego wyniku obrad, zgadza się z dążnościami, o 
jakich tu mówiono, chce je popierać i zaleca wy- 
trwałość i energję. „Przedstawiony przez przewo- 
dniczącego kierunek — rzekł p. Romer — jest 
także życzeniem kraju, a to na zasadach polskich 
i katolickich. Ja też jestem rolnikiem, czuję podo- 
bne potrzeby, a jeżeli jakie zachodzą różnice, to są 
one może mniejsze, niż wspólne interesy, jakie 
nas łączą”. 

P. Żardecki przystępuje do następnego punktu 
programu, a mianowicie: Odczytanie protokołu z 
ostatniego posiedzenia, tj. z 5 lipca 1898 r., co 
uczynił Jan Potoczek junior, sekretarz, a zgroma- 
dzenie przyjęło do wiadomości. 

Nastąpiło sprawozdanie z czynności „Stronni- 
ctwa chłopskiego“ za rok 1893 i 1894. Zgroma- 
dzeń odbyło się 3: w Jarosławiu, w Limanoweji w 
Krakowie, posiedzeń wydziału 13. Członków było 
pierwotnie 880 (dziś 1200); dochody wynosiły 
661 złr. 49 ct., wydatki zaś 369 złr. 75 et. Po- 
zostałość, ulokowano na książeczkę Kasy oszczę- 
dności. 

P. Skwara zdał szezegółowo sprawę z rachun- 
ków, a widząc, ze tak oszczędnie i oględnie go- 
spodarowano, wnosi wyrażenie podziękowania za- 
rządowi, co Wiee przyjął. 

Następuje z porządku programu wybór zarządu. 
Przewodniczący zawiesza posiedzenie na 5 minut. 
Głosowano kartkami. Na skrutatorów obrano pp. 
Maciuszka, Jodłowskiego, Biedronia i Polańskiego. 
Kartek było 315 (na 400 obecnych). Wybrani zo- 
stali Stan. Potoczek 315 głosami, Jakób Jodłowski 
305 głos., Tomasz Ciągła 286 głos., Stan. Uryga 
303 głos., Jan Potoczek 315 głos., Józef Chrza 
nowski 232 głos., Józef Maciuszek 297 gł., Jan 
Rembilas (głosy rozstrzelone). — Dokończenie przyślę 
wam w następnym liście. 

T 
Wiśnicz Nowy 8 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Pod koniee ubiegłego miesiąca odbyły się w 
Królówce, w powiecie bocheńskim, przedstawienia 
sztuki ludowej w trzech aktach, ze śpiewami i 
muzyką, p. t.: „Przyjaciele ludu“, pod kierowni- 
ctwem autora, tamtejszego proboszcza i kanonika, 
ks. Jana Wróbla. Prócz sił amatorskich z okolicy, o- 
degrało także i kilku włościan z Królówki powie- 
rzone im role zupełnie poprawnie. Pomimo, iż 
sztuka była długą i aż 21 osób brało udział w 
przedstawieniu, odbyło się ono gładko i zadowo- 
liło zupełnie nietylko dwutysięczny blisko tłum 
włościan, lecz także licznie zebraną okoliczną inte- 
ligencję. Pierwsze przedstawienie poprzedziło uro- 
czyste poświęcenie sztandaru tamtejszego Kółka 
rolniczego. Po mowie ks. Wróbla, poruszającej 
serca wszystkich zebranych, odśpiewał chór wło- 
ściański, przez swego kanonika wyćwiczony, lita- 
nję loretańską na cztery mięszane głosy, bez to- 
warzyszenia organu, z wprawą, niepozostawiającą 
nie do życzenia. 

Przy tej sposobności trudno zamilczeć o zasłu- 
gach wspomnianego już ks. Wróbla. Chociaż od 
piedługiego czasu stoi na czele swoich parafjan, 
tyle już zasług położył około podniesienia ich sta- 
nu, tak moralnego, jak i materjalnego, że za to 
należy mu się wdzięczność powszechna. Żyda z 
karczmy usunął, a gdzie dawniej karczma stała, widzi- 


my dziś szkołę. Prócz tego założył Kółko rolnicze, 
prosperujące, jak żadne inne w okolicy. Lecz nie 
koniec na tem. Zaeny kapłan zapragnął także pla- 
stycznie okazać swoim parafjanom skutki stosun- 
ków z żydostwem. Pracował tedy długo i owocem 
tej mozolnej pracy był właśnie utwór sceniczny 
dwukrotnie odegrany. Dodać jeszcze należy, że ko- 
szta tych przedstawień sam poniósł. Życzyćby so- 
bie tylko należało, iżby za przykładem Królówki 
lud cały polski okazał, że bez pomocy żydostwa 
można nie tylko istnieć, lecz także zapewnić sobie 
dobrobyt, będący dotychczas udziałem tylko paso- 
żytów. Wszelkie uznanie należy się także p. A. 
Saugerowi, kapelmistrzowi salinarnemu z Bochni, 
pod którego batutą muzyka, z wieśniaków króle- 
wieckich złożona, wywiązała się doskonale ze swego 
zadania. J. M. 


Z życia Chihczyków. 
XXVIII. 
Handel. 

(Dokończenie). — W Chinach nie potrzeba się 
obawiać wysłać dziecko za sprawunkiem, bo można 
być pewnym, że się nie da oszukać. Zabawy na- 
wet młodych Chińczyków przesiąknięte są tym du- 
chem merkantylizmu; bawią się w sklepy, lom- 
bardy i tym sposobem oswajają się z żargonem i 
wybiegami kupieckiemi. Posiadają oni tak dokła- 
dną znajomość wszystkiego, co się tyczy handlu, 
bo starsi przypuszczają ich do najważniejszych ta- 
jemnie i powierzają im najważniejsze interesa 
w wieku, w którym inne dzieci zajmują się jedynie 
zabawkami i drobnostkami. 

Mieszkańcy państwa Niebieskiego mają zasłu- 
żoną reputację ludzi chytrych i podstępnych, mo- 
żna sobie zatem wyobrazić, że taki charakter musi 
wielką rolę odgrywać w handlu. Możnaby tomy 
pisać o mniej lub więcej dowcipnych i śmiałych 
oszukaństwach kupców chińskich; jest'to tak da- 
lece w zwyczaju powszechnym, w modzie, że ni- 
kogo nie razi; to poprostu zręczność, sztuka; ku- 
piec dumny jest z tego, gdy może powiedzieć, jak 
mu się to lub owo szacherstwo udało. Jednak, 
chege oddać Chińczykom całą sprawiedliwość, do- 
dać trzeba, że ten brak uczciwości i dobrej wiary 
stnieje tylko wśród drobnych kupców; wielkie 
domy handlowe przeciwnie odznaczają się wielką 
lojalnością i uczciwością w swoich operacjach; 
są istnymi niewolnikami swego słowa i zobowią- 
zań. Europejczycy, pozostający w stosunkach han- 
dłowych z Chinami, jednogłośnie wychwalają nie- 
poszlakowaną prawość wielkich negocjantów chiń- 
skich. 

W Chinach n'e ma innej monety prawnej 
oprócz małych okrągłych pieniążków lanych z aljażu 
cyny z miedzią i zwanych tsien; Europejczycy 
nadali im nazwę sapeków. Mają one wpośrodku 
dziurkę kwadratową, do nawlekania na Śznurek; 
tysiąc takich sztuk nawleczonych, równa się, w 
przeciętnym kursie, chińskiej uncji srebra, gdyż 
ze złota i srebra nie biją nigdy monety w Chi- 
nach. Lubo sapeki używają się tylko przy zaku- 
pach drobniejszych, to jednak złoto i srebro, uży- 
wane przy zakupach większych, odważa się jak 
inny towar, a umowy zawierają się na sznurki 
sapeków. Dla tego to Chińczycy po miastach no- 
szą zawsze przy sobie małe ważki, na których 
przy kupnie lub sprzedaży ważą srebro, którem 
płacą, lub które otrzymują. Bilety bankowe płatne 
okazicielowi, są w obiegu na całym przestworze 
cesarstwa. Wvpuszczają je wielkie domy handlowe, 
a przyjmują wszystkie miasta ważniejsze. 

Sapeka, której wartość równa się mniej wię- 
cej połowie centyma francuskiego, wyświadcza nie- 
obliczone usługi handlowi detalicznemu. Dzięki sa- 
pece, w Chinach sprzedają wszystko na niezmier- 
nie małe porcje. Można kupić kawałek gruszki, 
orzech, tuzin ziarnek bobu smażonego, paczkę ziar- 
nck kawona, wypić filiżankę herbaty lub wypalić 
parę fajek tytuniu. Obywatel, którego nie stać na 
całą pomarańczę, kupuje sobie jej połowę. To roz- 
drobnienie monety chińskiej dało początek niezli- 
czonym drobnym przemysłom, z których żyją ty- 
siące ludzi. Z paruset sapekami Chińczyk nie za- 
waha się rzucić na jakąś małą spekulację kupie- 
cka. Sapeka wreszcie jest szczególnem dobrodziej- 
stwem dla proszących o jałmużnę; trzeba być bar- 
dzo ubogim, żeby nie mieć sapeki dla żebraka. 


Część urzędowa. 3 

Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie 

ogłasza konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela re- 

ligji rzymsko - katolickiej, z roczną płacą 800 złr. i ro- 

cznym dodatkiem na mieszkanie w kwocie 80 złr., dla 
szkoły żeńskiej irnienia Konarskiego we Lwowie. 
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FEJLETON. 
PAN BEREŹNICKI. 


POWIEŚĆ ORYGINALNA 


osnuta na tle stosunków galicyjskich z przed r. 1848 


Napisał 
16 OSTOJA. 


(Ciąg dalszy), 

Dyonizy usłyszawszy głos dobrze sobie zna- 
ny. odwraca się i pełną dłonią uderza Icka w 
fizjognomję. Zyd odskakuje jak oparzony i krzy- 
czy do żołnierza : 

— Herr Łandsdragon, niech mu pan odda! 

— Ja tego nie uczynię. 

— Przecie on mnie uderzył, zabił! On mnie 
dał w pisk. 

— To skarż go za Ehrenbeleidigung. 

— Ehrenbeleidigung? — żyd spokojnie pow- 
tórzył. — Hórste! Czy Przemyśl to takie wiel- 
kie miasto, żeby za pisk był Ehrenbeleidi- 
gung? 

Dyonizy chciał o coś zapytać, żądać wyja- 
śnień, jednakże wśród zamętu nia mógł przyjść 


do głosu. Zydzi i landsdragowi w mniemaniu, . 


że złowili tego, na kogo polowali, odnieśli go 
prawie na rękach, chłopak bowiem waleczniesię 
bronił i żadną miarą nie chciał iść dobrowolnie. 
Jego towarzysz skorzystawszy z popłochu, wró- 
cił tymczasem do domu. 

— Źle! — zawołał Hilcio — usłyszawszy. 
co się na ulicy stało. — Łotry, wmoskując po 
płaszczu, wzięli go za mnie! Ale z tego widać, 
że mnie już stąd mie wypuszczą, że mi zgubę 
poprzysięgli. Trzeba ich zatem uprzedzić! Za- 
nim przekonają się o swojej omyłce, muszę wy- 
nieść się stąd i z miasta! A więc do widzenia 
koledzy! Bądźcie zdrowi i przypominajcie sobie 
czasom waszego Hilcia! 

Kolejno wszystkich uścisnął, zarzucił płaszcz, 
który mu podano i aby niczyjej uwagi niezwró- 
cić, sam jeden wypadł na ulicę. Tu przystanął, 
jak zając, gdy chce charty zmylić, przeżegnał 
się i cwałem pobiegł ku zamkowi. 

Zanim żydzi doszli do pierwszej latarni, któ- 
re wówczas jedynie w rynku płonęły i omyłkę 
swoją poznali, pan Hilary Bereźnieki był już za 
miastem. 

Nazajutrz siedząc wygodnie w bryce płótnem 
nakrytej, która z Przemyśla do Bolechowa po 
sól jechała, wracał do domu. 


XII. 


Hilcio rok roczuie po kilka tygodni w domu 
przepędzał, przyjeżdżając zawsze na wakacje, 
wszakże nigdy jeszcze widok ojczystej zagrody, 
nie zrobił na nim tego, co teraz wrażenia. Da- 
wniej przyjeżdżał jak każdy student, szukający 
w domu rodzicielskim wypoczynku i rozrywki ; 
teraz spieszył do domu, jak człowiek, który wie, 
że go tam czekają nowe i ciężkie obowiązki. 

Mimo całej lekkomyślności : mimo, że ciągle 
żył z dnia na dzień, boć i ten pobyt w szko- 
łach, nie był właściwie wynikiem planu rozu- 
mnie obmyślanego, tylko jednym z owych rzu- 
tów, do których ludzie jego temperamentu za- 
wsze są gotowi: mimo więc lekkomyślności, któ- 
ra znamionowała każdy jego krok ważniejszy, 
Hilcio miał złote serce. Od dalszych wypadków, 
które nim jak kruchą łodzią miotały, nigdy bo- 
wiem nie usiłował nad niemi zapanować, zale- 
żało, niestety, czy miał pójść wyżej, czy zostać 
na stanowisku dotychczasowem, czy też upaść i 
więcej się nie dźwignąć. 

Obawy co do zdrowia ojca, nie były bez- 
podstawne. Staruszek sądził, że miał gicht w no- 
gach, zło przemijające; tymczasem jego nogi 
były sparaliżowane, Lekarz, który co kilka dni 
do pałacu przyjeżdżał, z polecenia młodego hra- 
biego przyszedł oglądnąć chorego. Wybadawszy 
go sumiennie, powiedział synowi na ucho, że 
ojciec władzy w nogach więcej nie odzyszcze, 
Hilcio zmartwił się bardzo, a ponieważ lekarz 
stanowczo mu oświadczył, że na cierpienia tego 
rodzaju medycyna nie ma lekarstwa, on zaś oj- 
ca koniecznie chciał ratować, więc począł zasię- 
gać rady rozmaitych kobiet i wróżbitów, których 
na Rusi Czerwonej, w owej epoce było znacznie 
więcej, niż lekarzy patentowanych. 


(Ciąg dalszy nastąwi.) 
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Kto winien? 


POWIEŚĆ z ANGIELSKIEGO. 
9 


(Ciąg dalszy). 


Byłem jeszcze pod tem wrażeniem grozy, 
gdym uczuł dotknięcie obcej ręki na mem ra- 
mieniu. Odwróciłem się żywo. Przedemną stał 
p. Gryce, trzymał palec na ustach, twarz jego 
energiczna nosiła ślady wzburzenia. 

— Wejdź pan — zaczął — nie znasz jesz- 
cze, jak widzę, świata w który wkraczasz. Za- 
panuj nad sobą. a pamiętaj, że czeka nas sędzia. 

— Ale któż to odezwał się przed chwilą? 

Nie zwracając uwagi na moje spojrzenie 
błagalne, zapukał do drzwi i otworzył je na oścież. 

Stanąłem na progu olśniony widokiem, jaki 
się oczom moim przedstawił. Ujrzałem prześli- 
czną kobietę. Podnosiła się właśnie na wpół z 
dużego atłasowego fotelu; jedną ręką opierała 
się o poręcz fotelu, drugą wyciągnęła przed sie- 
bie. wskazując jakiś odległy przedmiot w po- 
koju. 

Była wspaniała, zdumiewająca, wydała mi 
się nie współczesną kobietą, lecz jąkąś staroży- 
tną pytonissą, wyrażającą groźnym ruchem naj- 
wyższe ludzkie! oburzenie. 

— Miss Mary Leavenworth! — szepnął mi 
p. Gryce na ucho. 

Ah! miss Mary Leavenworth! 

Doznałem dziwnego uczucia ulgi. A więc ta 
wspaniała istota nie była interesującą się re- 
wolwerami Eleonorą! 

Odwróciwszy głowę, spojrzałem w kierunku 
wyciągniętej ręki, która zawisła w powietrzu, 
skamieniała jakby od nowego wzruszenia. jakie 
było to niespodziewane wejście w chwili wyja- 
wienia strasznej tajemnicy. 

I ujrzałem... lecz nie... jakże tu opisać Ele- 
onorę ? 

Potrafiłem odmalować wspaniałą piękność, 
delikatny wdzięk i doskonałość kształtów Marji 
Leavenworth. przejmującej wszystkich zachwy- 
tem — ale Eleonore ? 

Chcieć ją opisać, byłoby to samo, co silić 
się na odmalowanie tętna mojego serca. 

Zajaśniała przed oczyma memi ta twarz uj- 
mująca, poetyczna, nadziemska i zniknął od razu 
wzrok piękności jej kuzynki. Odtąd i na zawsze 
widziałem tylko Eleonorę i zawsze Eleonorę! 

W chwili, gdym ją ujrzał, stała w postawie 
zbuntowanej przy małym stoliku, zwrócona twa- 
rzą do kuzynki, jedną rękę trzymała na pier- 
siach, drugą o stół się opierała. 

Zanim ochłonąłem z wrażenia, odwróciła 
głowę i jej zwrok spotkał się z moim. 

Zrozumiała widocznie całą grozę sytuacji i 
z kobiety dumnej, buntującej się przeciwko nie- 
zagłużonemu oskarżeniu, stała się nagle istotą 
drżącą, przerażoną świadomością, iż miecz wisi 
nad jej głową i że lada chwila spaść może. 

To przeistoczenie było jakoby wyznaniem 
winy. Straszny żal ścisnął me serce. Lecz w 
tejże chwili Mary, zapanowawszy nad sobą, zbli- 
żyła się do mnie z wyciągniętą dłonią. 

— Wszak pan Raymond? -— rzekła — bar- 
dzo to uprzejmie z pańskiej strony. A pan — 
dodała, zwracając się do pana Gryce — przy- 
szedłeś oznajmić, że nas oczekują na dole ? — Był 
to niewątpliwie ten sam głos. który słyszałem 
przed chwilą, lecz słodszy, pieszczotliwy niemal. 
Rzuciiem okiem na p. Gryce,, aby zobaczyć, 
jakie to na nim zrobi wrażenie? Miłe, wido- 
cznie, bo ukłonł się nisko i na jej poważne 
spojrzenie odpowiedział uspakajającym uśmie- 
chem. 

Nie spojrzał na drugą kuzynkę, choć oczy 
jej wlepiły się w niego z zapytaniem, które 
było zarazem niemym okrzykiem trwogi. 

Zmając p. Gryce, wiedziałem, że jego po- 
zorna obojętność dla tej nieszczęśliwej, jest bar- 
dzo złym znakiem i przejęty litością, zapomnia- 
łem zupełnie, że Mary Leavenworth odezwała 
się do mnie, zapomniałem nawet o jej obecno- 
ści w pokoju. Szedłem do jej kuzynki, lecz 
mnie p. Gryce zatrzymał. 

— Miss Leavenworth mówi do pana — rzekł. 

Podałem rękę ślicznej osobie. która stała 
przedemną, jak zjawisko i prowadziłem ją ku 
drzwiom. 

Chłodna przed chwilą twarz Marji Leaven- 
worth złagodniała a nawet rozjaśniła się u- 
śmiechem. 


— Pan jesteś widocznie bardzo dobry — 
szepnęła. — W chwili tak strasznej, potrzebuję 
opieki. podpory, a moja kuzynka — tu głos jej 
zadrżał trwogą — moja kuzynka jest dziś taka 
dziwna ! 

— Hm! pomyślałem — gdzież się podziała 
oburzona pytonissa, którą widziałem przed chwilą, 
wchodząc do tego pokoju ? 

Chciała li zatrzeć w umyśle naszym po- 
dejrzenia i wnioski, jakie poprzednie jej słowa 
wzbudziły, lub też może sądziła , żeśmy ich nie 
słyszeli lub nieprzywiązujemy do nich wagi? 

Miss Eleonora szła oparta na ramieniu de- 
tektywa. Ku niej biegły inoje oczy. 

Odzyskała już spokój, lecz w mniejszym 
stopniu, niźli jej kuzynka. 

Kroki jej były chwiejne, ręka spoczywająca 
na ramieniu p. Gryce, drżała jak liść osieczyny. 

— „I czemużem wszedł do tego domu?“ — 
powtarzałem sobie w duszy. 

A jednak mówiąc te słowa, buntowałem się 
przeciwko nim i dreszcz mię przebiegał na samo 
przypuszczenie, iż mógł być na miejscu mojem 
kto inny. iż kto inny mógł przeniknąć taje- 
mnicę tej rodziny. 

Gdym przekroczył próg salonu i znalazł się 
znowu przed obliczem sędziów, zdało mi się, 
że wieki ubiegły od chwili, gdym pokój ten o- 
puścił. 

Wiadomo, że człowiek może niekiedy w kilku 
minutach przeżyć lata całe. 


VII. 


Zachwycaliście się państwo nieraz, widokiem 
słońca, ukazującego się z po za chmur cie- 
mnych ? 

A więc łatwo możecie sobie przedstawić 
wrażenie, jakie wejście tych dwóch ślicznych 
kobiet zrobiło na sali. 

Marja była tak wspaniale piękną, że wśród 
najliczniejszego nawet zgromadzenia, zwróciłaby 
na siebie oczy wszystkich mężczyzn. 

Kuzynka jej, urody może mniej wspania łej, 
była natomiast bardziej interesującą. 

Rzecz dziwna, słysząc szmer podziwu, wy- 
wołany wdziękami panien Leavenworth, dozna- 
łem uczucia wstrętu. 

Posadziwszy moją drżącą towarzyszkę w naj- 
bardziej oddalonem miejscu, jakie się znalazło, 
szukałem jej kuzynki. 

Odzyskała już ona zupełną pewność siebie. 
Oparta na ramieniu detektywa, stanęła i po- 
wiodła okiem na około; dostrzegłszy sędziego 
śledczego, skinęła mu głową uprzejmie, jak go- 
spodyni, która w domu swym przyjmuje gościa. 

Ruch ten był pełen swobody i godności więc 
uczynił na wszystkich nader dodatnie wrażenie. 
Ustały odrazu szepty, spojrzenia natrętne, na 
twarzach odbił się szacunek, 

Ja, który przed chwilą widziałem ją inną 
zupełnie, doznałem uczucia ulgi; to też zdzi- 
wienie moje nie miało granie, gdy odwróciwszy 
się, w stronę siedzącej obok mnie Marji, zoba- 
czyłem, iż wpatruje się w kuzynkę z wyrazem 
najwyższego niepokoju. 

W obawie, aby spojrzenia tego nie dostrzegli 
inni, chwyciłem ją za rękę, spoczywającą na 
poręczy krzesła, chcąc ją ostrzedz, aby się mia- 
ła na baczności, lecz w chwili tej sędzia śled- 
czy głosem przyciszonym wymówił jej nazwisko. 

Przestała wpatrywać się w Eleonorę i zwró- 
ciła się ku sędziom, a w oczach ich zapalił się 
ogień, który mi znowu przywiódł na myśl py- 
tonissę; lecz zgasł on natychmiast prawie. 

Powstała skromnie i potulnie, gotowa odpo- 
wiadać na zapytania. 

Czy znowu wystąpi z oskarżeniem knzynki ? 
Czy ją podejrzywa o tę zbrodnię? Czy ośmieli 
się twierdzić publicznie to, co jej mówiła w 
cztery oczy? Z zachowania jej nie zgoła poznać 
nie mogłem; w tym moim niepokoju odwróci- 
łem się raz jeszcze, aby spojrzeć na Eleonorę. 

Usłyszawszy, że sędzia śledczy wzywa jej 
kuzynkę, przejęta zrozumiałą dla mnie trwogą, 
cofnęła się w głąb krzesła i zakryła twarz rę- 
koma. 

Zeznanie Marji Leavenworth było krótkie i 
zwięzłe. 

Po kilku pytaniach przedwstępnych, a odno- 
szących się do jej stanowiska w domu i pokre- 
wieństwa ze zmarłym, sędzia prosił ją, aby 0- 
powiedziała wszystko, co wie o zbrodnii o wy- 
kryciu jej przez Eleonorę i służących. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 13 października. 

Kaiendarz kościelny. Dziś Edwarda króla, 
wyznawcy; jutro Wincentego Kadłubka. 

Jutro, w kościele św. Wojciecha, uroczystość św. Win- 
<entego Kadłubka. — W kościele PP. Dominikanek na 
Gródku rocznica poświęcenia kościoła. — W kościele OO. 
Paulinów na Skałce odpust bractwa św. Aniołów Stró- 
żów. — W kościele OO. Bernardynów rocznica poświę- 
cenia kościoła. 

_. Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 6 min. —, zachód przypada na godz. 
4 min. 51: długość dnia 10 godzin 51 minut. 

Jutro, o godz. 7 min. 40 wieczorem, przypada pełnia. 
Ze zmianą księżyca nastąpią ranki mgliste i szrony. Dni 
będą pogodne. 

Stopni ciepła rano 13 C. 


Rocznice historyczne. Dnia 13 października 1599 r. 
odbył się w Krakowie pogrzeb królowej Anny, żony Zy- 
gmunta III. 


Ambasador moskiewski, Repnin, przeszkadzając w u; 
stanowieniu jakichkolwiek zmian w Polsce, zmierzających 
do jej podźwignienia, domagał się natomiast, aby Polska 
uznała carową Katarzynę gwarantką praw kardynalnych, 
czyli konstytucji Rzeczypospolitej. Domagał się też na- 
dania szyzmatykom równych praw z katolikami. Pierwsze 
żądanie było najwyższą zniewagą dla niepodległości pań- 
stwa, a drugie wdzieraniem slę w wewnętrzne sprawy 
obcego mocarstwa. Stanowczo też opierali się temu se- 
natorowie: Kajetan Sołtyk, biskup krakowski, Józef Za- 
łuski, biskup kijowski, Wacław Rzewuski, hetman polny 
i syn jego Seweryn. Repnin kazał wszystkich czterech 
porwać w nocy z ich własnych mieszkań i dnia 13 paź- 
dziernika 1767 r. wywieźć w głąb Rosji do Kaługi. Ten 
gwałt, niesłychany w dziejach, największe w Polsce wy- 
warł oburzenie, ale bezsilna Polska na protestacjach po- 
przestać musiała, a wreszcie w r. 1768 uległ Sejm prze- 
mocy i w niemem milczeniu zgodził się na żądania mo- 
skiewskie. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Obywatelstwo honorowe nadało miasto Prze- 
myśl ks. Adamowi Sapieże, za zasługi, jakie po- 
łożył około „wiekopomnego dzieła nazywającego 
się Wystawą krajową*. 

Rada nadzorcza Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń ma się uzupełnić nowymi członkami. 
Dnia 30 b. m. odbędzie się wybór jednego człon- 
ka w Bochni, gdzie największe szanse ma p. Ma- 
zjan Dydyński, znany zaszczytnie z gorliwej dzia- 
łalności na każdej niwie pracy narodowej — w 
Krakowie zaś w miejsce ustępującego dra M. 
Straszewskiego będzie wybrany nowy członek d. 
12 listopada. Kto u nas będzie kandydował je- 
azeze nie wiemy. 

Z Uniwersytetu. P. Joachim Kosterkiewiez, 
rodem z Wielopola w Galicji, otrzymał wczoraj na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora wszech 
mauk lekarskich. 

Z teatru. Nowością wczorajszego przedstawie- 
nia była „Ksenia“, nie jako sztuka, als jedynie 
ze względu na rolę tytułową, w której wystąpiła 
mowoangaźowana artystka sceny stanisławowskiej, 
pani Senowska. Z przyjemnością przychodzi nam 
zanotować, że występ p. Senowskiej zadowolił pu- 
bliezność pod każdym względem. Młoda artystka 
posiada talent niezaprzeczony, który da się zasto- 
sować zwłaszcza do ról dramatycznych; do tego 
rodzaju ról nadaje się jej głos, postawa i wszelkie 
warunki sceniczne. Na wskróś dramatyczna rola 
Kseni, odegrana prześlicznie, tak nam każe sądzić, 
P. Senowska grała i deklamowała ze zrozumie- 
niem swej roli i podobała się wszystkim. Śmiało 
rzec możemy, iż jest to nader cenny nabytek dla 
naszej sceny, ubogiej w dobry personal kobiecy, 
a z tej przyczyny na razie i w repertuar nieboga- 
tej. Spodziewamy się przeto, że dyrekeja nie za- 
niedba skorzystać z taleatu p. Senowskiej, który 
użyty w rolach właściwych, rozwinie się niezawo- 
dnie, tem więcej, że artystka wyszła z najlepszej 
szkoły artystycznej, kształciła bowiem swoje zdol- 
ności sceniczne pod kierunkiem Ś. p. Kwiecińskiego. 

Dla uzupełnienia tej krótkiej notatki możemy 
zaznaczyć, iż w ślicznym dramaciku Urbańskiego 
z otoczenia bohaterki wybili się na pierwszy plan 
piękną grą pp. Zawadzki, Miliewski i Kotarbiński. 

Ka. 

Slub. Dnia 15 b. m. o godzinie 11 rano od- 
będzie się w kościele św. Barbary w Krakowie 
ślub panny Marji Rusiłło Wołkowiekiej, córki Kon- 
stancji ze Skrzyńskich Hipolitowej Wołkowickiej, 
z p. Franciszkiem z Zakliczyna Jordanem, synem 
Zofji z Kochanowskich Adolfowej Jordanowej. 

* Woda na Wiśle podniosła się znacznie z po- 
wodu deszczy, jakie w b. miesiącu prawie nieu- 
tannie padały w okolicach górskich. 


>GŁOS NARODU«. 


Hołd zasłudze. Grono obywateli we Lwowie, 
zawiązane w komitet wydało i rozesłało następu- 
jacą odezwę: „Wielmeżny Panie! Zbliża się chwila 
zamknięcia Wystawy ruku 1894. Poczęta z woli 
kraju, stała się ona doniosłym aktem politycznym, 
napełniła nas wiarą we własne siły i otuchą le- 
pszej przyszłości, była oazą, na której pokrzepienie 
znajdowali z najdroższych nam stron plelgrzymi, 
utrzymała się na wysokości czynu, potęgi i suli- 
darności narodowej nawet wbrew licznym wrogim 
wysiłkom. Wiadomo powszechnie, komu powodzenie 
narodowego dzieła tego zawdzięczać należy. Kraj 
z uszanowaniem i miłością wymawia i wymawiać 
będzie imiona wszystkich jej ofiarnych i niestru- 
dzonych twórców i współpracowników. Z liczby 
ich wszakże naczelne miejsce oddaje prezesowi 
Wystawy krajowej, Adamowi księciu Sapieże. Mąż 
ten, potomek wielkiego, historyczuego rodu, sam 
z dawna czcią ogółu otoczony, wierny zawsze idei 
narodowej, nietylko spełnił pornczony mu ciężki 
mandat prezesa Wystawy krajowej, ale w podnie- 
sieniu i utrzymaniu jej charakteru rdzennie pol- 
skiego, okazał się niestrudzonym, Serce swe pol- 
sk, odczuwające i kochające wszystko, co swoj- 
skie, otwierał prezes Wystawy krajowej wszystkim 
przekraczającym próg jej rodakom, witał ich i za- 
grzewał słowy szezerego Polaka i obywatela, wska- 
zywał drogi i zadania nowe. Baczny i czujny. 
stał dostojny prezes Wystawy na mozolnym wielee 
swoim posterunku. Był piastunem godności jej i 
czystości, natehnionym tłómaczem jej celów i peł- 
nym ognia wyrazem jej myśli przewodniej. Zrozu- 
miał też ogół tę wyjątkową, szlachetną zasługę 
prezesa Wystawy krajowej i pragnie dziś uczuciom 
hołdu i wdzięczności dać należuy wyraz. Podnie- 
siona powszechnie i przyjęta z radością została 
myśl wręczenia Adamowi księciu Sapieże pamią- 
tkowego adresu i w wykonaniu tej myśli zwraca- 
my się do Wgo Pana, abyś raczył dołączoną tn 
kartę opatrzyć swoim podpisem i udzielił jej do 
podpisu wszystkim, komu drogą sprawa i jej przo- 
downiey. O jak najspieszniejszy zwrot kart adre- 
sowych uprasza się pod adresem jednej z redakcyj 
pism lwowskich. Komitet obywatelski". 

Dr Ponikło, dyrektor kraj. szpitala św. Łaza- 
rza bawił w Wiedniu z polecenia Wydziału kraj., 
celem rozpatrzenia się w ulepszeniach i zmianach 
zaprowadzonych w szpitalach „Wiedener Kranken- 
haus i Franz Joseph's Spital“ w ostatnich czasach. 

Wieczór Kościuszkowski. W poniedziałek, 
15 bm., w sali Tow. Strzeleckiego, odbędzie się u- 
roczysty wieczór muzykalno-wokalny jako w 77-4 
rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki. Początek o 
godz. 7 wieczorem. 

Restauracja Katedry na Wawelu. Kapituła 
katedralna krakowska uchwaliła na ostatniem swo- 
jem posiedzeniu postarać się, aby pieniądze ofiaro- 
wane śp. ks. kardynałowi Dunajewskiemu na re- 
staurację katedry, a obecnie złożone w depozycie 
sądowym, na ten cel rzeczywiście obrócone zosta- 
ły. Z własnych, wcale niebogatych funduszów ofia- 
ruje Kapituła w tej chwili 17.000 złr., krow tego 
w ciągu ostatnich trzydziestu czterech lat wydała 
121.851 złr. na fabrykę kościoła katedralnego, za 
co pokryto cały kościół nową miedzią walcowaną, 
zrobiono nową podstawę pod dach, odnowiono 
wieże, obramowano i oszklono okna, zzestaurowano 
kaplicę „Lipskich* sprawiono nowy organ, dano 
nową posadzkę w kaplicy „Batorego*, zakupiono 
ciosy na zewnętrzne ściany skarbca, umocowano 
dzwon Zygmunta itd. Ofiar na restaurację katedry 
nie przestaje się zbierać, a można je składać w 
konsystorzu książęco-biskupim, do rąk wikarjusza 
kapitularnego ks. Prałata Gawrońskiego. W tymże 
celu umieszczono w katedrze dwie skarbonki. Wszyst- 
kie ofiary ogłaszane będą w dziennikach. 

Prześwietny Magistracie — litości!  Utarło 
się przekonanie, że Kraków ma taraz teatr euro- 
peiski. Nie przeczymy, że jego wnętrze tak o nim 
mówić każe, atoli, kto w ostatnich dniach jesien- 
nych deszczów, ośmielił się wieczorem udać się do 
teatru na przedstawienie piechotą, a nie krytym po- 
wozem, ten słusznie mógłby był się zadziwić, ja- 
kim sposobem ten gmach okazały i z takim kom- 
fortem urządzony, znalazł się wśród małomiaste- 
czkowych błot, w których jeżeli już nie topić się 
trzeba, to przynajmniej musi każdy brnąć wyżej 
kostek. Nie dość, że nie ma chodnika po tej stro 
nie ul. Szpitalnej, którędy dochodzi się do teatru, 
ale służba miejska nawet nie zmiata stamtąd na- 
gromadzonego błota, do którego przyczynia się bu- 
dowa kamienicy, obok hotelu Pollera. I po przeci- 
wnej stronie, kto chee przejść chodnikiem, napró- 
żno go szuka, gdyż z powodu wspomnianej budę- 
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wy drogę deskami zabarykadowano, trzeba więc 
znowu przeprawiać się środkiem ulicy po błocie. 
Dość spojrzeć dzisiaj, jak wyglądają sukienne cho- 
dniki w klatce wchodowej nowego teatru; a wszak- 
żeż nie każdy jeździ do teatru, nie da się zaś o- 
czyścić tak obuwie w przedsionku, żeby błoto na 
niem nie pozostało. Krótko mówiąc, musisz, Prze- 
świetny Magistracie, zlitować się nad nami i za- 
radzić złemu, bo inaczej, przestaniemy do teatru 
chodzić, a że jest to instytucja miejska, więc chy- 
ba, żeby na tem tylko miasto ucierpiało. 

Bank pobożny arcybractwa miłosierdzia 
ogłasza licytację fantów na dzień 5 listopada i dni 
następne, zawsze od godziny 9 rano do 1 w po- 
łudnie. Sprzedawać będą klejnoty niewykupione 
od dwóch lat, a zaś garderobę sukienną, niewy- 
kupiona od roku. Osoby interesowane niech swoją 
własność bądź wykupią, lub też postarają się o 
prolongatę, aby praca rąk chrześcijańskich, nie do- 
stała się w szpony żydowskie. 

Tani sklep katolicki powstał w ulicy Florjań- 
skiej, pod firmą p. Kłosińskiego, tego samego ku- 
pca, który przed dwoma miesiącami tani magazyn 
założył był w ulicy Szewskiej. Mamy nadzieję, że 
chrześcijanie tłumnie będą odwidzali sklep sumien- 
nie prowadzony, gdzie oprócz tego taniej, niż u 
żydów, mogą niejedną rzecz nabyć. Powtarzamy 
też wszystkim: kupujcie tylko u chrześcijan ! 

Przemysłowiec. Policja przyaresztowała wczo- 
raj 17 letniego Abramka Grosberga, który w kró- 
tkim czasie popełnił w Krakowie 24 kradzieży w 
przedpokojach, w mieszkaniach robotników i stró- 
żów domowych, w dodatku skradł nawet imię, 
które mu zaraz odebrano. Abramko, przy areszto- 
niu, zwał się Adolfem. 

Fatalny wypadek zdarzył się onegdaj w Bia- 
łej, mianowicie zapadło się tam sklepienie kuchni 
w nowo budującym się domu dra Kwiecińskiezo 
i to z taką siłą, że przebiło nawet sklepie- 
nie piwnie. Z pracujących przy budowie murarzy 
trzech znalazło śmierć na miejscu, czterech zaś, 
ciężko rannych, odwieziono do szpitala. 

Zamknięcie uroczyste Wystawy krajowej od- 
będzie się nieodwołalnie we wtorek, dnia 16 bm., 
o godz. 8 po południu. Podczas aktu tego prze- 
mawiać będą: ks. Adam Sapieha, ks. marszałek 
Sanguszko i dyr. Marchwiceki. 

Wiec urzędników. Uproszony przez Gazetę 
urzędniczą komitet organizacyjny wiecu urzędni- 
ków, zebrał się wczoraj we Lwowie na obrady. 
Komitet podzielił się ua dwie komisje: statutową 
i gospodarczą. Komisja gospodarcza ułożyła nastę- 
pujący program: W sobotę i niedzielę przybywa- 
jących z prowincji gości witać będą delegaci miej- 
scowi. Zarazem ułatwią oni gościom ulokowanie 
się. W sobotę wieczór zebranie towarzyskie w ka- 
synie miejskiem. W niedzielę, o godzinie 9 rano, 
nabożeństwo w kościele katedralnym, o godz. 12 
w południe obrady w ratuszu. Po południu zwi- 
dzanie Wystawy. 

Konkurs. Tarnowskie Kółko przyjaciół muzyki 
ogłasza konkurs na posadę dyrektora tegoż Towa- 
rzystwa. Kandydaci będący nauczycielami gry na 
fortepianie mają pierwszeństwo. 

Towarzystwa straży ogniowych. Redakcja 
Przyjaciela straży pożarnej przedłużyła termin do 
nadsyłania jej rozpraw na temat: „W ezem tkwi 
to złe, które tamuje postęp organizacji Towarzystw 
strażackich w kraju i eo czynić należy, aby złe- 
mu zapobiedz?* do dnia 24 b. m. Do komisji, o- 
ceniającej wartość nadesłanych rozprawek i ułoże- 
nia potycji, zaproszeni zostali naczelnicy straży po- 
żarnych pp.: Bahr Antoni z Radymna, dr Gwikli- 
cer Ludwik z Dobromila, Hryniewicz Bruno ze 
Lwowa, Krzysztoforski Edmunt z Kęt i Ryż M- 
chał z Krasiczyna. Rozprawki nadsyłać należy na 
ręce p. Antoniego Szczerbowskieg» w Jarosławiu. 

Rozprawa kasacyjna w procesie Hoszowskie- 
skiego, oskarżonego o zamordowanie ks. Ardana, 
odbędzie się dnia 16 bm. w Wiedniu. Hoszowski 
bowiem przeciw wyrokowi trybunału przemyskie- 
go, zasądzającego go na karę Śmierci, wniósł — 
jak wiadomo — zażalenie nieważności. 

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
pospolitych przed komisją egzaminacyjną w Tar- 
nopolu złożyli: Konstanty Angerbauer, Woiciech 
Frodyma, Tomasz Gawroński, Wojciech Nęcki, Ma- 
jer Pelikant (z niem.), Wojciech Stanula, Henryk 
Sygnarski. Konstanty Wiszniowski (z ruskiego), 
Ignacy Wróblewski (z niem)., Anna Chodorowska, 
Marja Czecharska, Kugenja Hochberg (z niem.), 
Feiga Ofner (z niem.), Oecylja Rozsayówna (z niem.), 
Bronisława Skibińska, Frane. Stodolakówna (z niem.), 
Paulina Tabeau. 
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Ofiara tyranji. Z Warszawy donoszą, że wy- 
dawca Głosu, J.Potocki, uwięziony podczas ostatnich 
licznych aresztowań, dostał pomięszania zmysłów. 

Sp. Antoni Szymański, postać niezwykła w 
szeregach polskich emigrantów, zmarł w Paryżu 
w tych dniach i został pochowany w Montmoren- 
„ cy. Urodził się w roku 1813. W powstaniu listo- 
padowem wziął udział, jako akademik warszawski. 
Dosłużył się stopnia oficera w 5 pułku piechoty. 
Po powstaniu wyemigrował do Paryża, gdzie wstą- 
pił na uniwersytet, a otrzymawszy stopień magi- 
stra prawa, został urzędnikiem „Direction de l'As- 
sistance publique*. Jako literat pracował w re- 
dakcji Encyclopedie nouvelle, nadto pisywał do 
Bibljoteki Warszawskiej, poznańskiego Roku i Prze- 
glądu poznańskiego. W roku 1856 mianował ge 
Uniwersytet Jagielloński doktorem prawa. W r. 
1873 śp. Antoni podał się na emetyturę z prefe- 
ktury Sekwany i odtąd żył wśród rodaków na ob- 
czyźnie. Miał za żonę Irlandkę, siostrzenicę baro- 
nowej Branier, konsulowej w Warszawie, a wuu- 
czką lorda Hantcehinson, który z angielskią flotą 
zmusił 1778 r. Bonapartego do opuszczenia Egi- 
ptu. Cześć jego pamięci! 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę, d. 13 „Oj męż- 
czyżni!*, komedja K. Zalewskiego. W niedzielę, d. 14, 
„Sto djabłów* po raz czwarty. A 

Do odebrania. W biurze dyrekcji policji złożono w o- 
statnim czasie następujące przedmioty: 1) Parasol; 2) 
lampa naftowa i figura gipsowa; 3) parasol jedwabny 
czarny; 4) szyld z kawiarni; 5) binokle; 6) parasol; 7) 
pies mały, bronzowy, przybłąkał się do p. Himmelblaua, 
ul. Sławkowska, l. 29. 

Nekrologja. Ks. Antoni Tadeusz Lang, wikary r. k. 
w Cieszanowie, zmarł we Lwowie d. 8 b. m. 

Karol Habdank Łasiński, żołnierz powstania węgier- 
skiego i powstania polskiego z r. 1863, zmarł w Przybo- 
rowie, w 76 roku życia. W r. 1846 uszedł nieboszczyk 
cudem śmierci z rąk chłopskich i za niepopełnione winy, 
gnany wśród mrozów, w koszuli, odpokutował kilka mie- 
sięcy w Wiśniczu. f 

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów nadała po- 
sady: pocztmistrzów: w Bełzie, Szymonowi Fruchterow 
w Tarnorudzie, Wiktorowi Kołouszekowi. w Grybowie A 
damowi Grzegorczykowi, w Jezupolu Julji Wlisłockiej, w 
Szczepanowie Antoninie Rożejowakiej, w Lubyczy królew-, 
skiej, Walerji Tatomir, w Słotwinie Burzyńskiemu; dalej, 
ekspedjentów pocztowych: w Nowosielcach-Gniewosz Ro-- 
mualdowi Janickiemu, w Lipie Kmilji Struszkiewicz, w 
Wadowieach górnych Edwardowi Kiernikowi, w Rudzie- 
Kochawinie Aldonie Marczyńskiej, w Mikołajowie koło 
Bobrki Janowi Krajewskiemu, w Sienkowie obok Radzie- 
chowa Marji Michniewicz, w Żelechowie Wielkim Eugenji 
Kiryłowicz, w Cieklinie Alojzemu Kolarowi, w Płażowie 
Franciszkowi Świeżemu, w Terce Walerji Polmann, w Pi- 
styniu Adamowi Womeli, w Bogdanówce Wandzie Fru- 
zińskiej, w Slecowy Franciszkowi Rumanstorferowi w Na- 
haczowie, Róży Ilukiewicz w Wasylkoweach Alojzji Kotz, 
w Łosiaczu L, Lisowskiej, w Rodatyczach M. Kostrzew- 
skiej, w Radgoszczu Karolowi Nahorniakowi, w Chmielo- 
wie na dworcu Józefowi Matz, w Przemyślu na Zasaniu 
Janowi Matyasowi, w Macoszynie na dworcu Janowi Sto- 
pie, w Grodzisku Marcelemu Lackowi, w Przemyślu (filja) 
Teofilowi Nawratilowi, w Zawadce koło SŚmorzego Kugenji 
Scherselnik, wreszcie posadę stajniczego pocztowego w 
K rośnie Onufremu Gudzowi. 
(ZNA EDO OO 


Nagrody na Wystawie. 
Lwów 5 października. 


Na podstawie uchwały komitetu sędziów w dalszym 
ciągu otrzymali: 

Grupa XXXII. Dyplom honorowy ministerstwa han- 
dlu. Rychter Józef, Lwów, za znakomite dzieło hydrotech- 
niezne i oryginalną konstrukcję mostu kratowego. Dyplom 
honorowy komitetu Wystawy. Ś. p. Ibiański Wacław 
(spadkobiercy), Lwów, za oryginalną konstrukcję mostu 
kratowego, oraz za projekta i wykonanie budowy mostów 
własnego systemu. 

Medal złoty komitetu Wystawy. Matula Jan, Lwów, 
za znakomite projekty i wykonanie budowli wodnych. Jan- 
kowski Kazimierz, Lwów, za projekty i wykonanie dróg 
i mostów. Lickendorf Jan, Lwów, za wozy pocztowe. 

Medal srebrny ministerstwa handlu. Gattinger Fran- 
ciszek, Wiedeń, za przenośne aparaty telegraficzne dla 
celów kolejowych. Medal srebrny komitetu Wystawy. Jo- 
dłowski Stanisław, Kamionka Strumiłowa, za ulepszenie 
budowy dróg. E. de Bucher, Wieleń, za wózki dla kolei 
gospodarskich i kopalń nafty. Gwarectwo górniczo-hutni- 
cze Jerzego i Marji w Osnabrück, za urządzenia i wozy 
dla kolei wąskotorowych. 

Medal bronzowy ministerstwa handlu. Sonnleitner Ru- 
dolf, werkmistrz, Putna (Bukowina), za przyrząd do za- 
mykania i -wyładowywania wózków na kolejach leśnych. 
Greiser Józef, robotnik warsztatów kolejowych w Nowym 
Sączu, za doskonałe wyroby z miedzi. Medal bronzowy 
komitetu Wystawy. Biernacki Konstanty, Lwów, za współ- 
ADR w projektach dróg krajowych. Rogoziński 

ózef, werkmistrz i Czarnecki Franciszek, ślusarz warszta- 
tów kolejowych w Przemyślu, Bernhardt Henryk, werk- 
mistrz, Hłodnik Wiktor, ślusarz i Tauber Dawid, tokarz, 
warstatów kolejowych w Stanisławowie. Tomaszewski Jó- 
zef, werkmistrz, Kukuła Wojciech, ślusarz, Kozukiewicz 
Piotr, ślusarz, Krokaj Walery, ślusarz warsztatów kolejo- 
wych w Stryju. Schönfeld Jan, werkmistrz, Kraczyło Jó- 
zef, werkmistrz, Tychanowiez Józef, ślusarz, Grudziński 
Alojzy, ślusarz, Marynicz Stanisław, ślusarz warsztatów 
kolejowych we Lwowie. Kretschner August, werkmistrz, 
Kajanek Jan, werkmistrz, Winter Józef, werkmistrz, Fin- 
ciński Józef, werkmistrz, Hulka Wilhelm, werkmistrz, Ur- 
banek Jan, stolarz, Dmochowski Franciszek, ślusarz, Koś 


ciszyński Jan, tapicer warstatów kolejowych w Nowym 
Sączu. 

k Grupa I. Rolnictwo. Dyplom honorowy państwowy. 
Komitet Tow. gospodarczego galic., za inicjatywę w prze- 
prowadzeniu studjów pedologicznych nad typowemi gle- 
bami wschodniej części kraju i wystawianie map, wyka- 
zów i wydawnictw Towarzystwa. Tow. węgierskich kolei 
państwowych, za młocarnie parowe. Karol hr. Lancko- 
roński i Andrzej hr. Potocki, za kolekcję wyborowych 
ziemiopłodów. H. Dołkowski, za umiejętną uprawę i pro- 
dukcję nowych odmian ziemniaków, J. Wang, za produkcję 
sztucznych aawozów. C. Schember z Wiednia, za doskonałe 
wagi. M. Heid, ze Stockerau, za trieury do czyszczenia 
i sortowania ziarna. Hr. Hompesch, za umiejętną upra- 
wę torfowisk, przeprowadzanie pożytecznych doświadczeń 
i ziemiopłody. Dyplom honorowy komitetu Wystawy. Dr 
Tadeusz Pilat, za mapy i prace artystyczne, Dr Józef E- 
kielski, za długoletnie zbieranie matecjałów do statystyki 
rolniczej i za mapy. Maks. Jackowski, w Poznaniu, za za- 
sługi około założenia i rozwoju Kółek rolniczych w Wiel- 
kopolsce. Bracia Eberhard, z Ulm, za kolekcję pługów, 
Jul br. Brunieki za ziemiopłody. Dyplom honorowy Tow. 
rolniczych. Wł. Mayzel, z Król. Poisk., za nasienia bura- 
ków cukrowych. Patronat Kółek rolniczych w Poznaniu, 
za przedstawienie organizacji i wzorowe kierownietwo Kó- 
łek rolniczych w Wielkopolsce. Administracja dóbr An- 
drzeja hr. Potockiego, za tabele prodnkeji ziemiopłodów 
z lat 30. Administracja dóbr Romana hr. Potockiego, za 
ziemiopłody i przedstawienie wyników uprawy różnych 
odmian ziemniaków z lat 10. Roman hr. Drohojowski, za 
nawozy sztuczne, a w szczególności za mączkę kościaną, 
CREDO A hh | ROSE 


Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola. 
(Ciąg dalszy). 

Rozmowa moja z Raabową i jej córką toczyła 
się dalej obojętnie napozór, ja jednakże wykorzy- 
stałem z niej wszystko, czego mi było potrzeba, 
Z kolei poruszyliśmy także temat najważniejszy dla 
mnie, owo „atelier*. Dowiedziałem się, że znaj- 
dowało się ono na ul. Ecluses Saint Martin. Przy 
tej sposobności muszę nadmienić dla wyjaśnienia, 
że nazwę „atelier* nosił dom, sklepik, a raczej nora 
złodziejska, należąca do przechowywacza przedmio- 
tów skradzionych. 

Gdy już adres wiedziałem, to mi wystarczało. 
Udałem się zaraz na ul. Eeluses i pod wskaza- 
nym mi numerem w istocie zobaczyłem sklepik 
przechowywacza Wałlyego. 

Ajenci nasi strzegli drzwi tego sklepu przez 
dni kilkai niebawem poznaliśmy wchodzących do wnę- 
trza Raaba i jego kolegę Sirona, którzy na dużych ta- 
czkach przywieźli z sobą najrozmaitsze meble zby- 
tkowe. Przyaresztowaliśmy obu złodziejów, a po nich 
samego Wallyego wraz z jego żoną i córką. 

Teraz urządziłem pułapkę wyśmienitą. Staną- 
łem za kantorkiem, a skoro kto wszedł do sklepu, 
żeby co sprzedać, starałem się wybadać, skąd przy- 
niesiony przedmiot pochodził. Te samo robili 
moi „subjekci* (nb. tajni ajenci policyjni). Jeżeli 
byliśmy pewni, iż rzecz ta nie była skradziona, 
odpowiadaliśmy, że nie mamy interesu w tem, 
żeby „taką lichotę* kupić itp. Atoli kiedyśmy się 
tylko upewnili, że przedmiot przyniesiony bezwa- 
runkowo nie należał do osoby, która go sprz:- 
dać zamierzała, wtedy tę ostatnią bez ogródki are- 
sztowaliśmy na miejscu. : 

Później, gdy się już śledztwo toczyło, zamknę- 
liśmy budę Wallyego, ażeby wynieść z niej rzeczy 
skradzione tylko w willach nad Marne, jak me- 
ble, pościel, srebro, biżuterje itp. — potrzebowa- 
liśmy na to czterech ogromnych wozów. 

Dwunastu spólników przechowywacza Wally- 
ego zamknęliśmy w aresztach. On sam skazany 
został po rozprawie sądowej na 20 łat, jako ga- 
lernik. 

Warto zanotować szczegół nader interesujący. 
Oto, żeby się upewnić, iż wille, które upatrzono 
na rabunek, były rzeczywiście puste i niezamie- 
szkane, złodzieje kładli kawałeczek drzewa w dziur- 
kę od klucza w głównej bramie. Jeżeli po dwóch 
dniach kawałek drzewa znajdowdł się jeszcze 
w tem samem miejscu, złodziej był przekonany, 
że w tym domu nikt wizyty nie złożył i można 
było spokojnie zaawanturować się do wnętrza. 

Jak sobie czytelnicy przypominają, policja wpa- 
dła na trop tych rozbójnikow przy pomocy listu, 
przejętego w więzienia Mazas. 

Trzeba wiedzieć, że złodzieje piszą listy bardzo 
często, a ponieważ znajdują się w więzieniu, wszel- 
ka ich korespondencja przechodzi z konieczności 
cenzurę, inaczej mówiąc, każdy list czyta dyrekcja 
więzienia. Z tego powodu używają oni wszelkich 
sposobów, żeby wszystko, co cheą w liście po- 
wiedzieć, napisać tak, by się nikt nie spostrzegł, 
o co idzie właściwie. Podczas gdy jedni z nich 
mają własny język tajemny lub używają niektó- 
których wyrazów dla nich tylko zrozumiałych, inni 
posługują się znakami kabalistycznemi, których 
nie potrafią dorozumieć się nawet urzędnicy wię- 
zienni. 


Ale istnieje jeszcze jeden sposób pisania listów 
przez aresztantów. Niektórzy naprzykład piszą atra- 
mentem długi list, w którym opowiadają najroz- 
maitsze rzeczy nie nieznaczące, aliści między wier- 
szami piórem nowem, maczanem tylko w własnej 
ślinie, kreślą całe zdania, które mają zakomuni- 
kować swoim spólnikom. Po napisaniu takiego li- 
stu, czekają aż ślina wyschnie na papierze, i do- 
piero wysyłają list, z którego urzędnicy więzienni, 
mimo długoletniej praktyki, nie mogą się niczego 


zgoła dowiedzieć. (C. d. n.) 
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Niewiastom — na miodowe miesiace. 
Strzeż się sprzeczek, Jeśli jednak 

Sprzeczka jakaś już się zacznie, 
Starajże się z tej afery 

Wyjść zwycięsko, acz nieznacznie, 
Bo gdy górę weźmiesz jawnie 

I okażesz się zbyt szczerą, 
Nazwą ciebie niemiodowo: 

Sekutnicą lub megerą... 
Na zalety męża-pana 

Otwórz oczy twe szeroko, 
A na wady, braki wszelkie 

Jak najszczelniej zamknij oko; 
Bo gdy zaczniesz tuż po ślubie 

Twego męża nicowanie, 
Wystudjujesz wszystkie wady, 

Cóż na przyszłość ci zostanie?,.. 
W mężu twoim szukaj serca 

W pierwszych chwilach znajomości, 
Aby drogę znależć pewną 

Do małżeńskiej szczęśliwości; 
Jeśli serca zaś nie znajdziesz, 
_ Niech ci powie to rozsądek, 
Że do szczęścia, w braku serca, 

Droga wiedzie — przez żołądek... 
Czy ci pałac dał los świetny, 

Czy w małżeństwie tylko chatkę, 
Ceń rodzinę twego męża, 

Kochaj szczerze jego matkę; 
Niech kobiecy takt przedziwny 

Da ci poznać prawdę wielką ; 
Matka męża dziś — belmerą, 

Była kiedyś — karmicielką.., 
W pierwszym zaraz dniu po ślubie 

Wypisz sobie słowa złote: 
Pod pantofel weźmiesz męża, 

Gdy ku temu masz ochotę; 
Ale pomnij, że tem dłużej 

Twego szczęścia w życiu będzie, 
Im mąż później w niedgłęgów, 

W pantofiarzy stanie rzędzie... 

z 


OSTATNIA POCZTA. 

W nieustającej komisji dła procedury cywil- 
nej, odbyło się 8 października br. posiedzenie, 
na którem obradowano nad rozdziałem o egze- 
kucji. Na wniosek referenta, dra Fanderlika, u- 
chwalono, że egzekucję dozwolić można nietylko 
na podstawie ugod, zawartych wobec sądów cy- 
wilnych, ale — co jest nowością w procesie kar- 
nym i cywiluym — także na podstawie ugody, 
zawartej wobec sędziego karnego. 


W Bndapeszcie odbyła się konferencja bisku- 
pów pod przewodnictwem kardynała Vaszary e- 
go. Zgromadzeni uchwalili, aby, w razie pono- 
wnego przedłożenia nstaw, odrzuconych przez 
lzbę magnatów, pozostać na dotychczasowem, 
zasadniczem stanowisko. Na tem konferencję 
zamknięto. 


Korespondent Polit. Corresp., utrzymujący 
stosunki z kołami watykańskiemi, pisze: Długie 
i bardzo trudne rokowania między Watykanem 
a rządem rosyjskim, w celu uregulowania Wz8- 
jemnych dyplomatycznych stosunków, skończyły 
się, jak wiadomo, tem, że dotychczasowy półu- 
rzędowy rosyjski pełnomocnik, p. Izwolskij, został 
mianowany oficjalnym przedstawicielem Rosji 
przy Stolicy św. P. lzwolskij, który niedawno 
powrócił z urlopu do Rzymu, zamieszka w pa- 
facu (alicyna, który odpowiednio przerobio- 
no do celów rosyjskiego peselstwa przy Wyty- 
kanie. Okaże się wkrótce, czy formalna zmiana, 
jaka zaszła w dyplomatycznych stosunkach mię- 
dzy Stolicą św. a Rosją, przyczyni się do łatwiej- 
szego rozwiązania różnych trudnych kwestyj, CO 
do których toczą się rokowania między „Waty- 
kanem, a rządem rosyjskim. gdyż bezpośrednio 
po powrocie p. lzwolskiego Odnośne rokowania 
rozpoczęły się znowu między nim a kardynałem- 
sekretarzem stanu, msgrem Rampollą. Te roko- 
wania odnoszą się do dwóch, wcale delikatnych 
Spraw, ktróre w wysokim stopniu dotyczą inte- 
resów obu układających się stron. Idzie ma- 
nowicie z jednej strony o organizację katolickich 
seminarjów w Rosji, nad któremi chce mieć pa- 
pież bezpośredni naczelny nadzór, a z drugiej 
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trony o znoszenie się katolickich biskupów w 

Rosji z Watykauem, które według życzenia: Ojca 

éw., nie powinno ulegać żadnemu ograniczeniu. 

W kołach watykańskich sądzą, iż rokowania te, 

nie tak prędko doprowadzą do rezultatu, zada- 
=  walającego obie strony 


Minister oświecenia Bosse przybył do Pozna- 
nia dla wzięcia udziału w uroczystości poświę- 
cenia nowo zbudowanego gmachu konsystorza 
ewangielickiego, Po tej uroczystości odjechał 
minister do Berlina, Podróż jego nie miała ab- 
solutnie żadnego celu politycznego 


> Książę bułgarski nie przyjął dymisji Toncze- 
wa i skłonił go. aby zatrzymał swój urząd aż 
do zebrania się Sobrania. 


Angielski minister spraw zagranicznych, lord 
Kimberley, wystosował notę okólną do angiel- 
skich dyplomatycznych przedstawicieli przy dwo- 
rach wielkich mocarstw, wzywając ich, aby z 

4 odnośnemi rządami weszli w rokowania, celem 
porozumienia się co do zarządzeń, poczynić „się 
mających dla ochrony Europejczyków, mieszka- 
jących w Chinach. To porozumienie ma się tak- 
że odnosić do dalszej kwestji, a mianowicie mo- 
carstwa miałyby oznaczyć, do jakiej granicy na 
lądzie i na morzn zezwolić można na posuwanie 

p się Japonji na terytorjum chińskie. 


o Dziennik londyński Central News donosi: 
„Japończycy, zajęli brzegi Schantung i całą z a- 
tokę Petschili. W dniu 6 października, ja- 
pońskie okręty sondowały głębokość morza, w 
okolicy twierdzy Wei-hai-wei. Taż suma flota 
ukazała się 8 t. m. przed portem Arthur i za- 
trzymała się na odległość strzału działowego. 
Krzyżowce japońskie spaliły kilka handlowych 
s okrętów chińskich. Z fortyfikacji dano ognia do 
- pancerników, lecz te po wymianie nieszkodliwych 
= strzałów, cofnęły się na pełne morze. Jest ja- 
snem, że Japończycy chcą wywołać bitwę mor- 
af ską. Chiński admirał Ting, pragnąc powetować 
i dawną klęskę, chciał przyjąć wyzwanie, lecz cze- 


ka na zezwolenie wicekróla, które nie nadcho- 
dzi. (Wątpimy, by kiedykolwiek nadeszło). 

Przyaresztowany szpieg, Chińczyk, wyznał na 
torturach, że był dowódcą bandy, która poprzeci- 
nała druty elekt. yczne, łączące port Arthur z mi- 
nami założonemi w morzu*. (Prawdopopobnie 
dlate:o Chińczykom nie powiodło się wysadzić 
w powietrze żadnego okrętn japońskiego, coby 
im się wielce podobało, gdyż przy tem nie na- 
rażaliby własnego życia). 


Według depeszy z Korei, obsadzili Japoń- 
czycy południowy brzeg rzeki Yalu i odpanli nie- 
przyjaciół. 


Według doniesień z Lort-Louis, przybył Le 
Myre de Vılers d. 9 b. m. do Tamatawy i od- 
jechał do Antananarivo. 
nns mezi" 


k 

Telegramy- 
! Wiedeń 13 wisi (rano). WE 
| 


wynale. —Półurzędownie zaprzeczają, jakoby Madey- 

ski „przepraszał* przewódców lewicy, z powodu 
urządzenia słoweńskiego gimnazjum. — Słychać, 
że rząd przygotował ustawę wyborczą z kurją 
robotniczą o 40 mandatach; dziś i wczoraj by- 
ły posiedzenia rady gabinetowej. — Modrzejew- 
, Ska wystąpiła tu wczoraj z angielską trupą. 

„ Berlin 13 października (rano). Rosja wzma- 
enia coraz silniej wszystkie załogi wzdłuż chiń- 
skiej granicy. 

Berlin 13 października (rano). Dzienniki nie 
wierzą w petersburską wiadomość o bliskim ślu- 
die carewicza. — Berł. Tageblatt twierdzi ró- 
wnież, że car cierpi na raka. 

_._ Petersburg 13 października (rano). Carewicz 
jedzie z carem do Korfu, stamtąd uda się do 
Darmsztatu, skąd wraz z wielkiem księciem ser- 
gjuszem przywiezie księżnę Alicję do Petersbur- 
ga, gdzie w listopadzie ślub się odbędzie. Re- 
gencja składać się będzie z wielkich 
książąt Michała Mikołajewicza, Wło- 
dzimierza Aleksandrowicza i carewi- 
6 Za. 

~ Londyn 13 października (rano). Słychać, 
ze Chiny rozpoczęły rokowania pokojowe z za- 
miarem uznania niezawisłości Korei. Mają za- 
płacić z tego powodu Japonji koszta wojenne. 


Wosuelkie papiery wartościo- 
pe, bankaoty zagraniozao | monety 
pals | sprzedaje pod sajkorzystałe|- 
zomi warankańni. 


i zostać ma ambasadorem austrjackim przy Kwi- 


Londyn 12 października (po południu). Woj- 
ska japońskie, jak donosi Central News, obsa- 
dziły d. 8 bm. Witszu, z którego Chińczycy u- 
ciekli, nie usiłując nawet bronić tej miejscowo- 
ści. Na północ od rzeki Jalu stoi silny oddział 
chiński z 8 baterjami i sypie okopy. W tem 
miejscu przyjdzie też do wielkiej bitwy. W obo- 
zie japońskim obliczają, że w pierwszych dniach li- 
stopada wojska Mikada zajmą Mukden. Posuwa- 
wanie się naprzód jest bardzo uciążliwe dla złych 
dróg. Japończycy złapali okręt chiński „Tenky- 
ómaru" i odesłali go do Nagasaki. 

Londyn 12 października (popoł.), W przy- 
szły wtorek car odjedzie do Korfu. Zacharjin za- 
przecza doniesieniu Sżandarda, jakoby miał ca- 
rowi wyjawić stan jego choroby. „Lekarz, który- 
by się takiego czynu dopuścił wobec jakiegokol- 
wiek pacjenta, mówi Zacharjin. powinienby za 
to stracić dyplom doktorski“. U cara bezpośre- 
dniego niebezpieczeństwa nie ma. ale ubytek 
sił jest w nim tak wielki, że prawie 
przy każdym obiedzie zasypia. 

Londyn 12 października (popoł.). Nie ulega 
już wątpliwości, że Stany Zjednoczone stoją po 
stronie Japonjt. 

Berlin 12 października. Dzisiejsza Kreuszeiiung 
przemawia za wysłaniem niemieckiego okrętu wo- 
jennego do zatoki Delagoa, z powodu buntu 
kafrów przeciw władzom portngalskim. Niemcy 
mają żywotne interesy do obrony w Transwaalu. 

Berlin 12 października. Z powodu zajścia nic- 
spodziewanych trudności przy wykończenin no- 
wego gmachu parlamentu niemieckiego otwarcie 
sesji parlamentu, projektowane na połowę listo- 
pada, będzie prawdopodobnie odłożone na później. 

Berlin 12 października. Sledztwo przeciw 
podoficerom szkoły pyrotechnicznej zdaje się być 
ukończonem. Wczoraj powróciło już z Magde- 
burga trzech podoficerów. dzisiaj oczekują przy- 
bycia znaczniejszej liczby. 

Berlin 12-g0 października. Prezes ministrów 
pruskich, hr. Eulenburg, powrócił tutaj. W po- 
łowie przyszłego tygodnia odbędzie się z pe- 
wnością rada ministrów w sprawie zaostrzenia prze- 
pisów przeciw stronnictwom wywrotowym. Kanc- 
lerz Caprivi czyni zależnem wydanie ustawy pań- 
stwowej w tej mierze od uchwał ministerjum 
pruskiego. Ewentualny projekt do rady związ- 
kowej wyszedłby z inicjatywy Prus. 

Paryż 12-go października. Gaulois donosi, 
że admurał Gervais ma być mianowany dowódzcą 
bardzo zwiększonej francuskiej eskadry wscho- 
dnio-azjatyckiej. 

Londyn 12 października. Dzisiejsza Times powia- 
da: Akcja dyplomatyczna mocarstw europejskich po- 
zostanie bez skutku, gdyż zwycięska Japonia nie 
odstąpi od swoich daleko sięgających żądań, chyba 
pod grozą silnej demonstracji zjednoczonych flot 
europejskich. 

Londyn 12-go października. Biuro Reutera 
komunikuje: Mocarstwa europejskie, działające 
w zupełnej zgodzie z sobą, nie pozwolą na na- 
ruszenie całości i niezawisłości Korei. Potrafią 
one wymusić poszanowanie dla swojej woli, 
gdyby Japonja chciała korzystać ze swoich zdo- 
byczy na Korei. 

Londyn 12-go października. Z Tientsinu do- 
noszą, że klnby angielski i francuski powzięły 
postanowienia co do wspólnej obrony. Enropej- 
ski korpus ochotniczy odbywa ćwiczenia co- 
dzienne. Bieg interesów zupełnie ustał. Groma- 
dzą tu ogromne zapasy skór i produktów 
z Mongolji. gdzie rokosz zdaje się szerzyć. 

Wieden 13 października. Po zamknięciu giełdy : Kredyty 


36850, Laenderbank 26650. Staatsbahn 366—, Lon- 


bardy 105 87 
pme a 


Z Towarzystwa rolniczego. 


Posiedzenie Komitetu Tow. roln. krakowskiego, które 
odbyło się w dniu 2 października br, ze współudziałem 
prezesów Gi delegatów Towarzystw okręgowych, zagaił 
prezes Towarzystwa, Franciszek hr. Mycielski. Następnie 
ponowiono postanowienie: 

„Komitet nchwala, by sprawy nagłe, niemogęce ocze- 
kiwać na zwołanie Komitetu, załatwione były prezydjal- 
nie*. y 

W myśl uchwały ostatniego Zgromadzenia ogólnego, 
wybrano 3 komisje, w których skład weszli następujący 
członkowie: do komisji, mającej się zająć ułożeniem pro- 
gramu obchodu 5QOletniego istnienia Towarzystwa zapro- 
szono: prezesa Towarzystwa hr. Mycielskiego, wieepre- 
zesów Homolacsa i Milewskiego, Karola Czecza, Lippo- 
mana, prof. Lubomęskiego, hr. Potockiego i hr. Scipiona. 

Do komisji w sprawie regulacji podatku gruntowego 
wybrano pp.: Hermana Czecza, Marjana Dydyńskiego, 
prof. Leo i prof, Milewskiego. 

Do komisji w sprawie ubezpieczeń bydła od zarazy 
weszli: prof. Milewski jako przewodniczący, oraz pp.: 


prof. Leopold Adametz, Karol Czecz, prof. Leo, Edmund 
Piotrowski, Władysław Rieger, Feliks Sandoz, prof. Wa- 
lentowicz i wnioskodawca Lippoman. 

W celu ożywienia czynności Towarzystw roln. okrę- 
gowych, postanowiono: 

1) udać się do prezesa Towarzystwa rol. okręg. w 
Wadowicach o zwołanie w bieżącym jeszcze miesi ącu 
Zgromadzenia ogólnego; 2) zawezwać wszystkie To wa- 
rzystwa okręgowe do składania Komitetowi sprawozdań 
z obrad Wydziałów i zgromadzeń ogólnych; 3) przekazać 
sekcji administracyjnej wniosek co do ustanowienia sta- 
łego delegata, celem bywania na wszystkich posiedzeniach 
Towarzystw okręgowych i utrzymania ściślejszego i cią- 
głego związku i poczucia 4 Komitetem 

Wskutek rokowań Komitetu ze Związkiem handlowym 
dla Kółek rolniczych o objęcie przez ten ostatni rozprze- 
daży włościanom '/, części otrąb przeznaczonych przez 
Ministerstwo do odstąpienia rolnikom, polecił Komitet 
biuru dostarczenie referentowi prof. Leo dat potrzebnych 
do tej sprawy. 

Jednocześnie uchwalono prosić władze wojskowe o za- 
wiadamianie Komitetu o czasie wnoszenia ofert na do- 
stawę produktów dla armji. by delegaci Komitetu mogli 
być obecnymi przy otwieraniu takowych. 

Wskutek podania Towarzystwa rol. okręg. w Jaśle i 
Wieliczce w sprawie ulg podatkowych z powodu szkód, 
wyrządzanych przez niezmiarkę, postanowiono udać się do 
W. c. k. Ministerstwa skarbu z prośbą o większe i ogól- 
niejsze uwzględnienie ustawy eo do klęsk drugorzędnych, 
do których należą szkody spowodowane przez niezmiarkę 
io powoływaniu do komisji rzeczoznawców. 

Na wezwanie Banku krajowego zaweawano dia mają- 
cej się utworzyć filji w Krakowie 12 cenzorów. 

W sprawie zarazy płucnej u bydła, ob awiającej się 
w powiecie nowotarskim, postanowiono delegować człon- 
ka Komitetu. p. Lippomana, dla p informowania się na 
miejscu co do rozmiarów tej choroby i wyrządzonych 
przez nią szkód, a następnie wnieść podanie do Mini- 
sterstwa o subwencję w celu dopomożenia poszkodowa- 
nym w zakupnie nowogo bydła krajowego i zapobieżenia 
upadkowi hodowli w tym powiecie. 

Również do wiadomości przyjąć musiano odpowiedź 
odmowną Jeneralnej Dyrekcji koleij skarbowych, w spra- 
wie dalszych obniżeń taryfy. przewozowej od wapna iin- 
nych nawozów handlowych, oraz zarządzono. aby zawia- 
dowić Tow. okręgowe o statecznem ustępstwie Jeneral- 
nej Dyrekcji kolei skarbowych co do ceuy przewozu tak 
nawozów handlowych, iakoteż i rurek drenowych. 

W końcu przyjęto wnioski sekcji hodowlanej. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 


Kruków 12 października, 

Podczas gdy targi zagraniczne zdradzają usposobie- 
nie słabe, w Peszcie i na innych rynkach węgierskich, 
ktore na nasz handel zbożowy mają wpływ bezpośredni, 
ceny zboża w ostatnich dniach podniosły się cokolwiek. 
Wskutek tego dzisiejszy targ na Klepatrzu odbył się w 
usposobieniu dobrem. tem bardziej, że dowczy zboża kra- 
jowego są dotychczas hardzo mierne. W tych warunkach 
obroty nie mogły być oczywiście znaczne, lecz zarówno 
pszenicę, jak żyto, kupowano chętnie po cenach dotych- 
czasowych tak. że prawie wszystkie ofiarowane partje 
znalazły nabywców. Zaofiarowanie jęczmienia i owsa jest 
bardzo małe, więc wyborowe zwłaszcza gatunki napoty- 
kaja odbyt łatwy. 

Placono: pszenicę białą (05 do 7:30 złr.; czerwoną 
©"— do T30 złr.; żółtą ©— do T:25 złr.; żyto 5:20 do 
5:60 złr.; jęczmień browarny 625 do 6'r5 złr.; na paszę 
4:75 do 5— złr.; owies 5'25 do 5'75 złr.; rzepak no- 
wv 9*— do 9:50. Wszystko za 100 kilogramów. 
[ią M opo 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcja, 


która też za nią odnowiedzialności nieprzyimwie | 
| zaj 


W słynnej panoramie w rynku na linii A—B 
ostatnie dni wspaniałej sarvi Ateny i Kon- 
stantynopol. 


Dr. CERCHA powrócił 


ul. Sławkowska £. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. STEFAN SKRZYŃSKI 


po odbyciu kilkuletniej praktyki 
na klinice Prof. Nerczyńskiego w krakowie. naste- 
1195 pnie Prof. Neussera w Wiedniu. 
ordyjnuje od godziny 3-ciej do 4-tej popołudniu 
przy ulicy św. Marka Nr. 7, l-sze piętro. 


NIL GN DU FREE 


dla PP. Uczniów szkół średnich 
wykonuje z materjału krajowego w kolorze ściśle 
przepisauym, w gatunkach trwałych, podług 
przepisów o umundurowaniu firma krawiecka 


A BERNASK: 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 6 
Ceny bardzo przystępne: bluza od złr. 6.50, spodnie 
od złr. 5.50, płaszcz od zł. 16, czapka złr. 1.30, całe 
ubranie t. j. bluza, spodnie i czapka już od złr. 18. 
Robota GLokłacina i staranna, 


Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


w krakowie, ktymch liczba 30. 

O Zleceala z prowinejl uskuteozria 

się edwrotaą peoztą bez dol: Ozemia E! a- 
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żek, w arkuszach lub setkach własn 


ążki do nabożeństwa r 
żądanie darmo i opłatnie. 


i 


y Rynek obok kościoła św. Barbary, hurtown 


i stanu. Obrazki do ksią 
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8 »GŁOS NARODU«<. >WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.« >GŁOS NARODU«. Nr. 233. 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


ptrsymala i poleca RITUALE ROMANORUM PARVUM "iuum quotidianum 


bardzo praktyczne 
ad normam Ritualis Romani et provincialis Petricoviensis. 


Cena egzemplarza oprawionego w płótno angielskie | złr. 75 centów, —- zaś w wyborowy szagryn 2 złr. 85 centów. — Na przesyłkę pocztową należy dołaczyć 15 cen 
Najwiekszy skłal masazy ZUPEŁNE Restauruoja F. Wójciokieg: || mummunan ENEA SZKOŁA |GGOEGGGOGIGOGGGG. 
o szycia Wyłącznie sy- Kraków, hotel Pollera fl aa, OT z z 3 
stemu Singiera. F kwi p OWa n | e pe za 75 centów z 4 dań. TEATR MIEJSKI tańcó 7- S K p Ą L 
Józefa [rail AA a 13 Października. WREE EE Git. Z dniem 1, września 1894 ; 


dla ms piore z jarzyn 854 ku ot ł 
BORA N i e 4 zÍ ORA W Sobote 13 Października a wzorowa zad A lu = 
z ki 1k € o U a r £ 

e. i k. Oficerów, Urzę-|N8 (Rosół kluski grysikowe SZKOŁE TAŃCÓW | 


' jdników i Jednorocznych.|ą5 e] Haa i E oj MmĘZCZYZII w połączeniu z gimnastyką sa- 


PRACOWNIA E| Łosoś z rusztu = l mężczyźni WA R ga e g | (6 
, ` $ wywania SIĘ w salonach, n 
M nint ÓW wojskowych * Szt. mięs., sos schamp. | komedja w 4 aktach An ach zebraniach towa- pyłu | 


a R t Rostbeuf angielski ncjac 
i Sukien cywilnych EM Mostek w frycasse K. Zalewskiego. rzyskich i t, d, ks. i 
. 2 | Eie sote a la Sztrasbfj ~~~n Dla dzieci odbywają się pod KRAKÓW 
F Kosi bat Stek barani z rusztu Początek o godzinie 7, — Ñ specalnym dozorem oddzielne > 
© i) Hrecuszki z śmietaną koniec o LO wieczorem, lekcje. Z poważaniem k t z 
Galaretka Kasa Giyarja o godz, 3- tri Wincenty Szatkowski Rynek główny 12. 


Na wypłaty od 28 złr. i wy KRAKOW, a) Sor, 3-8 wieczorem. T Rynek gł 1.6, w ka- 
żej; Gotówka o 100/, taniej.Rynsk L. 23 I. pietro.” "Kolacja z "3 "dań 75 cr. 


Nowo założona 
WDOWA | pRacóWNIA SUKIEN 


w średnim wieku, doświad- 1147 _ pod firmą: 1-8 
czona w gospodarstwie do- „EF LO RA* 
mowem i wiejskim poszukuje | przyjmuje panienki do nauki kro- 
miejsca zamaz: Ulica Zwie- Kraków MET Kiza Nr 17. 
rzyniecka L. 56, I. piętro. | 1< —— 
1139 2—3 Mieszkanie 
O SEE [| R E | z 4 pokoi i t. d. zaraz do wyna- 


jęcia, ulica Stachowskiego Nr. 93 TYLKO PRAWDZIWE 
] za 5 złr. 20 ct. i (wejście na tę ulicę od Karmelic-| granaty w oprawie, 
|=) 
jo] 


Kraków, Rynek, Nr. 25. 


29 CFCS 


W sklepie wiktuałów spożywczych ul. Basztowa I. 19 ! 
dostać można dwa razy dziennie świeżego mleka z Ruszczy 
pod Krakowem prosto od Krowy, najlepszej jakości, litr po 7 et. 
X Aa on 4 AES —— WANNĘ 


W SKŁADZIE APTECZNYM; 


pod „Czarnym Wilkiem” 


w ido ul. Sienna L 12 


G. Otowskiego i Spółki! 


mienicy Szarej Wp. Szarskiego|©€ 


921 W. a. 33 14 kiej naprzeciw Batorego). Wiado- ametysty, mołdawity itd. 


mość ulica Czarnoniejska Nr. 3, 


wysyła do każdej miej- 4-4 | Wzory Z wystawy w Pradze, 


1123 u właściciela. 


Wieszadła po 10 et. sprzedaje Ferdynand Hofmam, Gz 


A. Szafrański w Krakowie. iw Krakowie, pO JELASKU Nr. 71. 


scowości Monarchii A- 
znajuują sla: 

Pastylki piersiowe Aschego od kaszlu. 

Ziółka ks. Kneippą. 


$ 
$ 
{ 
£ 
£ 
g Plaster roślinny „Sumbul“ na odgniotki (środek nie | 
$ 
z 
i 
Ę 
{ 
; 
7 


| ustro- Węgierskiej za 
pobraniem  pocztowem 


i franco i opłatnie, jedną 
B 


4-ro litrową baryłkę 
wybornego silnego fran- 


Wielka Lwowska Loterja wyst, Ciągyienie I Października. B 
cuskiego GŁÓWNE WYGRANE 


zawodny). r 
„Sport Fluid“ plyn zapobiegający wypadaniu włosów i usn 3 

wający łupież z skóry na głowie. > 
Cukierki rycynowe dla dzieci wyborne w smaku. 
Benzolinar środek czyszczący tłuste plamy. 
Wszystkie wina lecznicze. 


Cognacug|| 60.000 z. 10.000 zł 5.000 z. 


— firma t- — 1131 w gotówce z potrąceniem tylko 10%, 1? 
R. MAITI, Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. poleca: 


< 


Capodistria. Keniak francuski kuracyjny. 1056 4 T 
D E ©) a C SEIMON ERA) JOIN ; w Oddziale Fotograficznym: a 
Egzaminowana Bona ||| M. D. TRINKENREICH. i Aparata fotograficzne od 650 zir. do 100 złr.; 
tęga w niemieckim, francuskim Mt g > = najczulsze Klisze. Lumióra, Weisbroda, Schleissnera, Beer- 
> r 
1140 i muzyce, 22 Poleca Saadou P. T. Publiczności ore, pabaninzwe sons T ts e a e | i 
Francuz Guwerner NOWO OTWORZONY wach kartony różnej wielkości i jakości. Wszelkie ` 
chemikalja z wej przetworów AA = e (misę 


bardzo tęgi k 
ta Grez || SKŁAD HERBATY | joan ona u i 


Młoda Francuzka rw 
skromna, — wprost z Paryża karawanowej kjachtyńskiej Z dyberji Dla wygody P. T. Amatorów urządziliśmy RSE | 
z 


i Laboratorjum fotograficzne w którem Znajdują 


poleca: piach 
f ] przybory od procesu wywołania fotografi, aż do 
Instytut „dandać | Ó ze f Ry bi 1C ki 1 DA ukończenia na maszynie do satynowania. 
3 1024 Kraków, ulica MA Nr. 28. 9 10 
Wieden |, ulica Anny l. 0907029807 W07 0096 577 00 1623 00 O BO e a BO Jo JA 


a E ee e |OD 
Kraków, ulica F'lorjańska D- 17- 


Wystąpiwszy z Spółki przy ulicy Szewskiej, mam zaszczyt uwiadomić Szańtaj 
wna P. T. Publiczność, że otworzyłem 1128 2 5 


; 

j 

"> 4 

= Pierwszy najtańszy handel katolicki z] 
pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp. 


w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 17, w domu Wgo Witoszyńskieg 


vis á vis hotelu pod Różą. 


i 
wa” |ljnalizłszy najiafcze źródła nabywania towarów, jestem w stanie sprzedawać takowe poniżej cen labrycznych. wez 3 


Na składzie mamy obecnie następujące artykuły w doborowych gatunkach: w 


Barchany różnokolorowe, flanele, wełny sukniowe, halki i spodniczki gotowe, portjery, firanki, kapy, serwety kolorowe. chustki 

włóczkowe, flanelowe i himalaja, krawaty i kołnierzyki, chusteczki płócienne i jedwabne na szyję, ręczniki, serwety białe, 

ścierki, szyrtynki i płótna, rękawiczki skórkowe i ciepłe wełniane, skarpetki i pończochy, mufki i kołnierzyki fntrzane, korty 

na ubrania męskie, płótna, perkale, chodniki, oraz wiele innych artykułów włóczkowych i wyrobów hawełnianych, polecam KJ 

również duży wybór rozmaitych wyrobów gałanteryjnych oraz naczyń blaszanych i wielki zapas oryginalnych kaloszy rosyjskich 
w wszelkich fasonach. 


Spodziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność raczy mnie i nadal zaszczycać 


swojemi względami, polecam się Z poważaniem KŁOSIŃSKI i Sp. 


ME” Wstęp do handlu wolny — oglądający nie jest obowiązany kupować. r 
FILJA NASZEGO HANDLU W PRZEMYSL U. 


Kraków, ulica F'lorjańska 1. 17- 
GERRNERONOOSOGGNNGOSON0G0GojoSSCONOGONGo0oG000saeG 


— Właścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. z " Redaktor odpowiedzialny: Józef Rí 
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